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K raków  7 czerwca.
Pomimo wystawy powszechnej w Paryżu 

i zjazdu tam monarchów, jakiego może ni
gdy na świecie nie było, utrzymuje się cią
gle zajęcie obudzone przed miesiącem wy
stawą etnograficzną w Moskwie. Sądząc 
z dzienników, odbicie jej daje się wszędzie 
w Europie dostrzegać. Nie pomijają jej bez 
wzmianki ani ministrowie, ani parlamenta, 
i to przy lada okoliczności. Przyczynia się 
do tego nie pomału prasa rosyjska, tak 
swojska jak obca na żołdzie Moskwy bę
dąca, która w wysokim stopniu posiada zrę
czność politycznej reklamy. Podnosi ona 
znaczenie każdego kroku tego, jak powia
da, słowiańskiego objawu, podaje mowy, 
szerokie opisy ceremonij, uczt, posiedzeń, 
nadaje ważność nawet okrzykom, muzyce, 
każdemu słówku, a przedwszystkiem zalewa 
Europę doniesieniami czynną prowadząc po
lemikę z nienawistnemi, jak utrzymuje, or
ganami publicznemi, które poniżają i szka
lują wystawę moskiewską. Do rzędu tych 
nasze pismo dostąpiło zaszczytu bycia kil
kakrotnie policzonem przez dzienniki ro
syjskie.

A przecież aniśmy poniżali rzeczonej wy
stawy, ani jej szkalowali, osądziliśmy ją  
tylko. Nie nasza wina, jeżeli Bąd nasz, któ
rego nie zmieniamy, nie przypadł do sma
ku dziennikom rosyjskim, chociaż dziwić 
się temu nie można, że prawda w oczach 
fałszu uchodzi za poniżającą a nawet o- 
szczerczą. Mówiąc, że wystawa w Moskwie 
jest to okno, przez które Rosya panslawi- 
stycznem szkiełkiem na politykę zachodnią 
aglomeratów zagląda, przyznawaliśmy jej 
od razu znaczenie polityczne, ale znaczenie 
prawdziwe. Widzieliśmy wniej pogróżkę i 
wabik rosyjski, ale nie zjazd słowiański. 
Usiłowania prasy rosyjskiej wytężone są 
właśnie na to, aby z wiadomych powodów, 
zaprzeczając wystawie politycznego znacze
nia, fałszywie ją  odmalować przed Europą 
jako ruch Słowiańszczyzny pod skrzydła 
Rosyi się garnącej, a garnącej się prawie 
pomimo woli, a przynajmniej nie za wolą 
rządu rosyjskiego. Na nic się to nie przy
da. Sprawa to rządów a nie ludów. Rząd 
rosyjski urządził wystawę, rząd przyjmuje 
udających się na nią Słowian, a co najgor
sza, ów poczet „najserdeczniejszych gości" 
złożony z samych malkontentów. Słowianie 
to zapewne, nie Słowianie jednak wolni pra
gnący pobratymczego związku, lecz Słowia
nie protestujący i szukający siły, rosyjskiej 
a nie słowiańskiej. Pomimo wszelkich argu
mentów moskiewskich, wystawa etnografi
czna jest objawem rosyjskim dla Europy, 
a nie słowiańskim, już dla tego samego, że 
Polaków na niej nie ma.

Czuły to wybornie organa rosyjskie, 
skoro Nord usiłował wytłomaezyć Europie 
nieobecność Polaków na wystawie, dając 
za powód, że Polacy są rosyjskimi pod
danymi. Nic za prawdę śmieszniejszego! 
Nie wszyscy Polacy są poddanymi Ro
syi, a na malkontentach nie brak zapra
wdę;’ do słowiańskiej siły odwołaćby się 
oni może i radzi, gdyby była, ale do ro
syjskiej nie chcą. A zresztą czyż z samych 
gości przybyłych składa się Towarzystwo 
wystawy, któżby na tych Ucztach zasiadał, 
gdyby nie poddani rosyjscy? Czemuż więc 
nie ma Polaków na wystawie w Moskwie? 
Bo wystawa nie sławiańską jest lecz rosyj
ską. Myśli słowiańskiej nigdy Polacy nie 
odrzucali. Zajmowała ona ich polityków, 
statystów, a nie przeszkadzała im kochać 
ojczyzny. Staszyc był jednym z jej zwolenni
ków, a przecież nikt mu braku patryotyzmu 
nie zarzuci. Ale myśl ta przedstawiała się 
zawsze u Polaków w związku słowiańskim 
na wolności i cywilizacyi opartym, a nie 
na sile i barbarzyńskiej asymilacyi. Dla tego 
też powiadamy, że przy wystawie szkiełko 
tylko panslawistyczne, ale oko rosyjskie. 
Bo panslawizm innym był u Polaków, ani
żeli jest ten, którym Rosya chce pokryć po 
politykę aglomeratów. Dość przypomnieć, 
jak przyjętem było przed dwudziestą wła
śnie laty znakomite pismo znakomitszego je
szcze naszego męża stanu, gdy w skutek 
pamiętnych i bolesnych wypadków chciał 
panslawizm rosyjski usprawiedliwić. Nie
chaj wierzy kto chce w szczerość słowiań
ską Moskwy, Polak w nią uwierzyć nie 
może. Kto się tak blisko od wieku pastwi 
nad narodem słowiańskim, jak to czyni Ro
sya, kto go chce pozbawić wiary, języka i 
ziemi, kto mu za zbrodnię poczytuje, że 
żyje, i karze go za to, że j e s t ,  ten nie 
chce słowiańskiego związku lecz panowania; 
ten chce Słowiańszczyznę przemienić w Ro
sy ę choćby siłą i żelazem.

Sama więc Rosya okropnem postępowa
niem swojem sprawiła, że nie ma Polaków 
na wystawie moskiewskiej, i wielką sobie 
tem w swych planach wyrządziła szkodęj 
Nie dość bowiem, że Europa nie widzi w. 
niej słowiańskiej cechy, ale tylko rosyjską, 
odmawia jej nadto cywilizacyjnego ducha, 
przyznając jedynie manifestacyą siły i po
lityczną intrygę na wielką stopę. Brakuje 
bowiełn na wystawie reprezentanta cywili
zacyi słowiańskiej przez Europę uznanego 
Tym historycznym przedstawicielem cywili 
zacyi w Słowiańszczyznie, od wieków prze; 
Europę znanym i uznanym, niechaj się jaŁ 
chcą gniewają Inw alidy i M oskowskija W ie  
domosti, są Polacy. Moskale jeszcze przez 
Europę na rycerzy cywilizacyi pasowani ni»

Część lite rack o  - a rty s ty cz n a . 

OBECNY STAŃ TEATRU POLSKIEGO
we Lwowie.

( Do k o ń c z e n i e . )
Statystyka teatru polskiego we Lwowie okazuje, 

ie  w pierwszym roku po objęciu dyrekcyi od 13 
marca 1864 do 30 kwietnia 1865 na sto dwa
dzieścia danych przedstawień było tylko 25 ko- 
medyj oper i operetek; resztę przedstawień zapeł
niły trajedyje, dramata i komedye wyższego rzę
du, między temi była trzecia część sztuk orygi
nalnych, a czterdzieści dziewięć nowych, po raz 
pierwszy na scenę Lwowską wprowadzonych.

Chęci pana Miłaszewskiego ku podniesieniu sce
ny i nadaniu jej poważniejszego kierunku, hyły 
widoczne, usilńość wielka. Pomijam staranność o- 
koło wystawy zewnętrznej takiej, od jakiej scena 
Lwowska od dawna była] odwykła. Zamiast kilku 
starych inwentarzowych stołków i kanap, znanych 
od lat wielu publiczności Lwowskiej, przybyły na 
scenę i sprzęty ozdobne, zastósowane do odmien
nych wymagań każdej sztuki i w ogóle przystro
jenie sceny wytworne. Ale mniejsza o przybory 
zewnętrzne. Od lat wielu publiczność Lwowska 
nie widziała oprócz dawnych artystów tutejszych 
żadnej innej znakomitości; p. Miłaszewski spro 
wadził zaraz w pierwszym roku swej dyrekcyi 
na role gościnne pp. Rychtera i Jana Królikow
skiego z Warszawy, czem wyrządził publiczności 
naszej wielką przysługę, dał jej poznać zupełnie 
nową szkołę, a występy p. Jana Królikowskiego 
pozostaną pamiętne w rocznikach sceoy naszej i 
są rzetelną p, Miłaszewskiego zasługą. Oprócz te
go, aby zaBtąpić brak usuwających się zo sceny 
starych artystów , których zatrzymać nadal nie 
było w mocy p. Miłaszewskiego, starał się wpro
wadzić młode siły i skład teatralny nowemi od
świeżyć żywiołami. Tym celem przeniósł do Lwo
wa na czas jakiś całą nawet trupę Krakowską, 
a później niektórych artystów ze sceny Krakow
skiej, jak  np. Królikowskiego, zaangażował stale 
przy scenie Lwowskiej. Widocznie więc chodziło 
głównie p. Miłaszewskiemu o podniesienie sceny

zostali. Byli niemi od dawna. Polacy, a wia
domo, że rycerza barbarzyńcy zabić mogą, 
ale czynem tym rycerskości jego nie zdo
będą, ani ją  w siebie przeleją. Libera
lizm, którym się tak szczycą Rosyanie, a 
a który im nie przeszkadza dopuszczać się 
takich na wolności zbrodni, przed jakiemiby 
się cofnął nie raz azyatyeki despotyzm, li
beralizm, ten Europa przez wzgląd na siłę, 
jaka go otacza, a w osUbieniu własnem, 
uważa zaledwie za giermka, któremu trzy
mać strzemię cywilizacyi dozwala.

Owoź to opróżnione miejsce reprezentanta 
cywilizacyi w Słowiańszczyznie, mogli byli 
i powinni zająć zdaniem nagzem Czesi, 
skoro już na wystawę się udali. Wystawa 
była rosyjska nie słowiańska, i dla tego 
pisaliśmy, że nie każdy może być pansla- 
wistą co chce, ale kto nim być może. Na 
to bowiem, aby być panslawistą rosyjskim, 
nie dość być Słowianinem, trzeba jeszcze 
módz się dostać pod berło rosyjskie. Cze
chom to nie zagraża. Niemcy na to nie po
zwolą. Nie wierzyliśmy i nie wierzymy w 
panslawizm rosyjski Czechów. Powtarzamy 
zawsze, że złemu ręki podawać się nie go
dzi. Ale w politycznej demonstracyi prze
ciw Niemcom, Rosya jedynie może odgry
wać rolę. Nie Zachód zdołałby powstrzy
mać Niemcy, ale tylko Rosya. Nie wcho
dzimy zresztą w politykę Czechów, lecz 
skoro udali się do Moskwy na wystawę, 
jak oświadczyli, słowiańską, godnem było 
utrzymać odpowiednie swemu narodowi sta
nowisko. Nie należało wtedy udawać oszo
łomienia przed wielkością i s iłą , uwielbiać 
liberalizm Milutynow i Katkowow, zamykać 
oćzy przed prawdą, a przyglądać się blich
trom, które już nikogo nie zwodzą: ale o- 
kazać się rodziny słowiańskiej cywilizowa
nym członkiem, który umie rozeznać pra
wdziwą wolność od przybranej w czapkę 
frygijską niewoli.

Wypowiedzieliśmy otwarcie, co o wysta
wie etnograficznej w Moskwie myślimy. 
Spodziewamy się , że dzienniki rosyjskie nie 
powiedzą więcej, abyśmy ją  poniżali. Przy
pisujemy jej wielkie znaczenie, znaczenie 
silnej orkiestry, zdolnej odegrać uwerturę 
na odjazd Cara do Paryża, i towarzyszyć 
akompaniamentem podczas jego pobytu w 
sztuce tam przedstawianej.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  31 maja.

(B . R .) P r o g r a m m a t o l o g i a  III. — (Ciąg 
dalszy. — Obacz Nr. 128 Czasu). — W pierwszej 
części Programatologii ogłoszonej w styczniowych

numerach Czasu, objaśniło s ię , iż niepodobna do
patrzyć się trwałych podstaw przyszłości Austryi 
w podziale zasadniczym narodów do jej składu 
wchodzących, na narody politycznie samoistne, na
rody więcej i narody mniej uprzywilejowane, czyli 
wyraźniej mówiąc na narody panujące, poddane, 
a wreszcie prawie tylko że cierpiane. Nie będzie
my tu roztrząsać, czy obecny system rządu rze
czywiście i bezwzględnie w zasadzie ustana
wia taki podział tworzących Austryę narodów; 
ow szem , gdy każde dzieło ludzkie, które
mu chociażby w drobnej jakiej cząsteczce prze 
wodniczy dobra wola, dla tejże szczypty dobrej 
woli musi i w skutkach swych mieć coś dobrego, 
i my też w nieuszczuplouem przyznaniu praw Ma
dziarom, i chociażby tylko Niemcom, chcemy wi 
dzieć początek świetnego szeregu podobnychże 
przyznań dla wszystkich innych, z wyjątkiem 
chyba tych tylko, którzyby sami nikczemnie zrze
kli się praw do bytu.

W ypada albo pocieszać się myślą tą , albo pod
dać się zwątpieniu w przyszłość Austryi; innej 
nie ma alternatywy. Tak zwany dualizm bowiem, 
może wprawdzie służyć za obsłouę ukrytym wi
dokom stronnictwa absolutyzmu, stronnictwa ska
zanego wolą monarchy na milczenie, a w bez
czynność — ponieważ rzutów konwulsyjnych za 
czynność uważać trudno — wtrąconego siłą wy
padków; tak zwany dualizm może wprawdzie roz
winąć się w walkę o prym at jednego, i stać się 
narzędziem dowolnego utrzymania na wodzy obu- 
dwu współzawodników; tak zwany dualizm może 
stać się początkiem końca Austryi, nieuchronnego 
skutku powyższych danych. Wolimy wszakże 
przypuścić, że takiemu nieszczęsnemu rozwojowi 
stanie na przeszkodzie konieczność obustronna u- 
trzymania bytu własnego, tak ze strony dynastyi 
jaku też ze strony ludów, dla których jako takich, 
to jest jako indywidualności polityczno-państwo- 
wycb, w dualizmie drogi do rozwoju uprawnione
go, drogi do życia nie wytyczono.

Zaiste, jest to pojaw zarówno urągający zdro
wemu rozumowi jak wszelkiemu prawemu uczuciu, 
jeżeli w monarchii tej sam ej, pod rządem tym 
samym, reprezentacya jednego plemienia mie
szkańców naradza się nad tem , jakie dla dobra 
powszechnego możnaby poczynić ustępstwa, jakie 
koncesye n a  r z e c z  r z ą d u ;  podczas, gdy re
prezentacya takaż sama drugiego, równoupra 
wnionego plemienia marzy tylko o uzyskaniu 
ustępstw, koncesyi od r z ą d u ,  dla swych moco
dawców. Marzenie takie żywić znaczy rzeszotem 
wodę nosić, znaczy składać dowody politycznego 
niemowlęctwa. W marzeniu takiem byłaby przy
najmniej jakaś praktyczna loika, gdyby się prze
niosło w czasy bezwzględnego absolutyzmu, kiedy 
władza i rząd były pojmowane i objawiały się 
w rzeczy jako jedyny zdrój, z którego mniej lub 
więcej obficie płynęły nie powiemy już prawa, ale 
przyzwolenia, koncesye bytu i rozwoju podda
nych ; lecz marzyć o koncesyach dzisiaj, jest to 
nie tylko zapoznawać czas, dzieje, godność naro
du, jest to oraz negacyą tylokrotnie uroczyście 
objawionej a nawet w ostatniej mowie z tronu 
wyrażonej woli monarszej. Monarcha konstytu
cyjny sam żadnych koncesyj dalej udzielać nie 
może, zabiegi więc o takowe z tej strony są na
daremne, bez celu.

Zamiast roztrząsać teoryę o źródłach władzy i 
prawa, tak rządzących jak  rządzonych, przyjmu
jemy fakt za podstawę, a faktem jest, że monar
cha austryacki dzierzył władzę absolutną, całą 
skarbnicę praw, tak długo dopóki nie postanowił 
i nie orzekł uroczyście, iż ją  odtąd podzielać bę

dzie ze swymi poddanymi; należy tylko pamię
tać, że monarcha nie przyrzekał dzielić władzy 
z Niemcami, Madziarami i t. p. leez w ogólności 
z ludami Austryi. Dalej, nie będziemy bronić sta
nowiska tak zwanej narodowościowej polityki; 
Polakom to nawet niekoniecznie potrzebne, albo
wiem obrona potrzebna ta m , gdzie zachodzi 
wątpliwość, a obudzać takową pod względem 
stanowiska narodowego Polaków, mogłaby tylko 
głupota bez g ran ic , zasługująca na wzgardę 
nie zaś na wytaczanie dowodów, zapisanych 
w tysiącletniej bistoryi stylem lapidarnym , czy
telnym każdemu co nie jest ślepy. Twierdzą, 
że Madziarowie w nieszczęsnej epoce 1848— 1849 
roku, rozwiniętą potężną acz płonną obroną, ja 
koby praw swych narodowych objawili byli nie
wygasłą siłę żywotną, zatem i prawo do bytu na
rodu swego! Nie przeczymy, ani chcemy bynaj
mniej uwłaczać szlachetnemu temu plemienia; czy 
na swojem miejscu, sądzić nie do nas należy; to 
atoli pewna, iż złożyli najwyższe dowody męztwa, 
patryotyzmu i poświęcenia, i rozwinęli zasoby 
materyalne sił godnych podziwu. A jednakże, gdy 
z tej krwawej karty dziejów węgierskich wykre
ślimy tylko działalność Koszuta, w którego ży
łach krew obca nie madziarska płynie, gdy wykre
ślimy z pomiędzy wielu tylko Bema i Dembińskie
go, cóż nam w dowód żywotności madziarskiej 
pozostanie? oto gmin walczący rozpaczliwie, a na 
czele GSrgey i... i Villagos! Bądź oo bądź, jeżeli 
przyznamy siłę żywotną i prawo do bytu zwycię
żonym Madziarom, jakąż loiką wydemonstrować 
nieprzyznanie siły praw takich samych Chorwa
tom, którzy samodzielnie i stanowczo dopomogli 
do zwycięztwa, a w rzeczy takowe umożliwili? 
jakąż dopiero loiką zaprzeczyć tej siły i praw 
tych narodowi, którego duch niezłomny od stule
cia blisko, wstrząsa sprucbnialemi posadami prze
starzałej Europy jak  dziecinną zabawką, którego 
drobna część tylko, do tego bezbronna, krępowa
na kordonami żelaznemi trzech mocarstw pier
wszorzędnych, nie miesiące ale lata łamała się 
z olbrzymią siłą caratu?

Miarą zresztą sił żywotnych narodu nie jest sy- 
tuacya chwilowa, ale całość istnienia narodu, je
go dzieje przeszłe, jego obecność i przyszłość. 
Przed którymże to narodem w Austryi Polacy po- 
winniby nachylić czoła? Czy przed Niemcami au- 
stryackimi, którzy do rozwoju szczepu swego, 
germańskiego tyle się przyczynili co martwa ga- 
łęż do wzrostu drzewa? Tak jest, oni na potę- 
żnem drzewie Germanii zawsze byli i są martwą 
gałęz ią ; potęga niemiecka nie ich potęgą, oświa
ta niemiecka nie ich ośw iatą ; niczem ani do je- 
dnćj ani do drugićj się nie przyczynili, więc gdy 
się porównają z ionemi ludami Austryi, nie mają 
prawa przymiotów nieswoich kłaść na swoją 
szalę; czem s a m i  są, czem byli, czem są w A n- 
s t r y  i, z tem niech się ważą, jeżeli porównanie 
ma wypaść sprawiedliwie; niechaj rzneą na szalę 
przeszłość swoją, a poznają, iż gdyby nie oręż 
polski a na ostatka moskiewski, jużby dziś nie 
wiele pozostało śladów tej niemieeczyzny! niechaj 
położą na szalę teraźniejszość swoją, a pizekona- 
ją  się, że są tylko igraszką zuchwałego sąsiada, 
i niczem nie przyczyniają się tak mało do bytu 
i potęgi Austryi jako właśnie ta swoją zachwalo
ną niemieckością! a przyszłość ich w Austryi cóż 
znaczy? zapewne rozbudzą i tak już dość B i ł n e  
sympatye Germanii ku sobie, i przyznają je  Au
stryi w darze? Śmiaćby się można, gdyby takie 
zaślepienie zbyt smutne nie było dla każdego, kto 
szczerze pragnie bytu Austryi. A czem są w Ań- 
stryi Madziarowie? W dziejach jabłkiem przela-

Lwowskiej, i tutaj zwrócił całą starannaść swoją, 
gdyż jak się zdaje już wówczas zamierzał odstą 
pić od dyrekcyi teatru Krakowskiego, a  wyłączni 
oddać się Lwowskiemu. Obaczmy, jak  się zarafc 
w pierwszym roku wypłaciły p. Miłaszewskiemu 
jego starania, których patrząc okiem bezstronnem 
zapoznać niepodobna.

Wspomniałem już o trudnościach, jakie zaraz 
po objęciu sceny do zwalczenia miał nowy dyre
ktor. Jednym z najnieprzycbylniejszych podniesie
niu sceny warunków było owe zwichnienie smaku 
estetycznego publiczności, owe jej rozlubowanie 
się w błyskotkach i drobiazgach scenicznych w 
wodowilu i krotochwili, owo odwyknienie od sztuk 
rzetelnej wartości dramatycznej wynikłe z kierun
ku jakie scenie tutejszej od lat wielu nadano.

Usiłowania nowego dyrektora, aby scenie po
ważniejszy nadać nastrój, zwolna tylko mogły do 
pożądanego doprowadzić skutku; a p. Miłaszew
skiego naraziły w pierwszym roku na ogromne 
jak  powiedziałem straty pieniężne. Gdyby p. Mi
łaszewski miał był tylko własną kieszeń na wi
doku, łatwoby mógł był strat uniknąć, przeci
wnie znaczne, podobnie jak  dawniejsza dyrekeya, 
z końcem roku obliczyć zyski. Ale p. Miłaszew- 
skiemu chodziło widocznie o to , ażeby nadać le
pszy estetyczny kierunek scenie. Inaczej bowiem 
nie można sobie tego wytłomaezyć, że pomimo 
małych dochodów z widowisk i straty oczywistej, 
przedstawiał powiększej części dram ata, na które 
publiczność mało uczęszczała, odwykłszy od po
ważniejszego zajęcia w teatrze, przyzwyczajona 
znajdować w nim lekką rozryw kę, jedynie na 
spędzanie czasu obliczoną. Niepodobna jednakże 
było wytrwać p. Miłaszewskiemu w tym puryta- 
nizmie dramatycznym, aby się  nie oglądnąć się na 
zachcianki publiczności, albowiem straty dochodziły 
już takiej wysokości, że trudno je  było dłużej po
nosić. Potrzeba więc byłą znaleść drogę pośrednią, 
aby i wilka nasycić i owcę ocalić, aby i łaknącą 
rozrywki publiczność zwabić do teatru i scenie

Srzyszłość i możność wyższego rozwoju zapewnić, 
edynym na to środkiem było dogadzać jedną rę

ką do pewńego stopnia smakowi publiczności, i 
dawać jej dla przynęty ulubioną lekką muzyczkę 
i krotofilę, a drugą ręką równocześnie podawać 
strawę pożywniejszą, a tym sposobem nieznacznie 
do zdrowszego przyzwyczajać pokarmu i zwolna

z biegiem czasu smak publiczności przeobrazić i 
uszlachetnić. Chwycił się tego środka p. Miła
szewski, a  środek ten okazał się rzeczywiście 
skutecznym. Pojawiły się na scenie naszej niewi
dziane za lat pierwszych dyrekcyi p. Miłaszew
skiego operetki offenbachowskie i tym podobne 
krotochwile muzykalne, i zwabiły peryjodycznie 
na tłok publiczności do teatru ; gdy tymczasem 
przeplatając widowiska te poważnym dramatem 
i wyższej wartości utworami sceniczuemr, dyre
keya rozbudzała nićznacznie uśpione zamiłowanie 
wyższej sztuki dramatycznej i torowała sobie dro
gę do utworzenia warunków pomyślniejszego kie
runku sceny. Postępowanie takie z konieczności 
wynikłe — a przyznajmy bezstronnie, że w okoli
cznościach—w jakich się znajdowała dyrekeya tra 
fnie obmyślane, bo odpowiedne rzeczywistym sto
sunkom , nie przez wszystkich jednakowoż zosta
ło należycie w ostatecznej dążności swojej oce
nione. Prżeciwnie wywołało ono okrzyk zgrozy 
z ust tych , co w operetkach widzieli ujmę wyso
kiemu zadaniu sceny uczynioną, i w szlachetnej 
estetycznej ekstazie powstali zacięcie na wrzeko- 
me jej poniżenie. Mieliby zaiste słuszność, gdyby 
nie to, że ponętę wzięli za istotę rzeczy, okres 
przejściowy za ostateczną dążność dyrekcyi, środ
ki za cel, którego nie dopatrj wali. Czas wreszcie 
okazał, kto miał słuszność, i że postępowanie dy 
rekcyi było trafne. Przesycona niebawem wode
wilami i operetkami publiczność, przekonawszy 
się, że owoc ten nie tak bardzo smakuje, jak się 
przed skosztowaniem onego wydawać mogło, za
przestała uczęszczać na operetki, i teraz sama już 
poważniejszej zapragnęła strawy. Tak więc tra- 
fnem poprowadzeniem rzeczy p. Miłaszewski przy
gotował grunt do należytego kierunku sceny, a 
dziś już nie ma obawy, aby kierunek ten znowu 
było potrzeba zmieniać, jak  po nieudałej próbie 
pierwszego roku. Albowiem dziś już nie rozpytu
je  się ciekawie publiczność nasza, jak  przed tem, 
kiedy będzie nowa operetka Offenbacha lub Sup- 
pego, lub czy nie ma nadziei zaangażowania no
wej wodewilistki, ale oczekuje z upragnieniem 
dramatu Szujskiego lub Feuilleta i przyjazdu Kró
likowskiego z Warszawy. Na ostatniem przedsta
wieniu Twardowskiego Szujskiego, teatr był prze
pełniony; na ostatniem przedstawieniu Załogi o- 
krętowej, teatr był pusty co się zowie. Skoro te

dy okoliczności powolnie ku temu kierowane ce
lowi, doszły wreszcie do pożądanego punktu, dy
rekeya wyrzuciła z repertoaru operetki, jako bły
skotliwą łupinę, a wprowadziła na scenę zdrowe 
ziarno rzetelnej wartości. Taki jest obecny zwrot 
sceny polskiej we Lwowie.

Aby ocenić to stanowisko, uczyńmy przegląd 
repertoaru w kursie zimowym. Operetka tu i ow
dzie przesuwa się , jak  zabłąkany maroder. Na
tomiast mieliśmy przedstawione w ostatnich mie
siącach Eglanlynę Mauthnera; Zbójców i Maryą 
Stuart Szyllera, Montjoye-Dalilę Feuilleta; Co się 
kobietom podoba i Lwa zakochanego Ponsarda; Ka
tarzynę Howard D um asa; Adńanę Lecouvreur Scri- 
bego; Nasi poczciwi wieśniacy Wiktora Sardou. 
Z oryginalnych: I. J. Kraszewskiego dram ata:
Równy wojewodzie, Ciepłą wdówkę, Banie kochan
ku ; Przezdzieckiego: Ofiary; Koziebrodzkiego: 
Po śliskiej drodze; Szujskiego; Twardowskiego; 
Odyńca: Skon Stefana Czarneckiego itd.

Jak  z powyższego widzimy spisu najwymyślniej
szy nawet krytyk nie wiele będzie mógł znaleźć 
do zarzucenia repertoarzowi bieżącego kursu tea
tralnego. Zważywszy jeszcze okoliczności utru 
duiające prowadzenie sceny polskiej we Lwowie, 
współzawodnictwo z teatrem niemieckim, mającym 
zapewnione sobie korzyści, jakich uie ma scena 
polska, trudność zaopatrzenia sceny w uzdolnio
nych artystów, przy braku szkoły dramatycznej i 
małej liczbie teatrów polskich, z któryebby arty
stów dla sceny lwowskiej angażować można, brak 
należytej subwencyi, zmuszający dyrekcyę do wiel 
kiej oględności na stan kasy i bilans przedsię
biorstwa, co nieraz najlepsze jej chęci paraliżować 
musi:zważywszy, mówię, te wszystkie okoliczności, 
przyzna każdy — bezstronnie na sprawę teatru 
lwowskiego się zapatrujący —- że p. Miłaszewski 
uczynił co mógł, i że aby żądać więcej, potrzeba 
niezbędnie podać mu odpowiedne ku temu środki.

Scena polska we Lwowie, aby się mogła dalej 
pomyślnie rozwijać, i nie była zmuszona znowu 
zejść z drogi, na którą obecnie wstąpiła, potrze
buje nadzwyczajnego, początkowo przyuajmniej, po
parcia. Szczupła subweneya w kwocie 4,000 złr. 
pobierana z funduszów krajowych ku podniesieniu 
sceny, skutecznie przyczynić się nie może, bo jest 
za małą. Ażeby scena była dobrą, jak  tego wy
maga kontrakt zawarty z administracyą fundacyi

hr. Skarbka, potrzeba jej koniecznie odpowie
dniejszych dostarczyć środków. Scena pozosta
wiona własnym siłom dzierżawiącego ją  dyrekto
ra, staje się z natury rzeczy przedsiębiorstwem 
prywatnem, gdy z przeznaczenia i zadania jest 
instytucyą narodową, nad której rozwojem czuwać, 
której wzrostowi dopomagać należy. Celu tego nie 
osiąga się samem wytykaniem błędów, skoro się 
zarazem nie poda środków naprawienia takowych 
i ulepszenia rzeczy. Teatr niemiecki, pobierając po 
kilkanaście a w niektórych latach nawet po kilka
dziesiąt tysięcy z fundacyi hr. Skarbka, pochłonął 
już krociowe sumy, podczas, gdy teatr polski tyć 
musi o własnej sile z malem wsparciem 4 ,000  złr., 
i dotąd nie podano mu skuteczniejszej pomocy. 
Sejm przy rozprawie budżetowej poruczył wy
działowi krajowemu zająć się sprawą podniesie
nia sceny polskiej we Lwowie. Pierwszym ku temu 
środkiem jest udzielenie jej odpowiedniejszej niż 
dzisiejsza subweneya. Wówczas dopiero będzie 
można słusznie więcej wymagać od dyrekcyi i 
kierunek sceny należycie kontrolować. Bezskute
cznie jest wymagać wiele, a nie podać równo
cześnie środków dozwalających wymaganiom tym 
zadosyć uczynić.

Drugim środkiem zapewnienia wzrostu scenie 
polskiej byłoby zebranie komitetu artystyczno-li
terackiego znawców, któryby wspierał d jrekcyę 
radą swą w ocenieniu przeznaczonych do przed
stawienia utworów dramatycznych, dostarczając 
jej wskazówek pod względem estetycznego kie
runku Bceny. Takim komitetem doradczym mógłby 
się stać komitet zajmujący się obecnie ogłosze
niem nagrody konkursowej za napisanie sztuki 
dramatycznej z funduszu pozostałego z wybicia 
medalu dla br. Fredrą, w którego to komitetu 
skład wchodzą najznakomitsi literaci lwowscy. 
Taki komitet doradczy byłby wielce pomocny 
dyrekcyi, osłoniłby ją  powagą swoją przeciw po
ciskom niesprawiedliwym, a umiejętną krytyką 
wskazując jej drogę, stałby się trwałą rękojmią 
jej postępu. Uposażenie odpowiedne i komitet do 
radczy, oto zdaniem naszem dwa konieczne, je 
dyne środki zapewnienia trwałego wzrostu scenie 
polskiej we Lwowie.

t  t



CZAS z Soboty 8 Czerwca 1867.

tującem z rąk  do rąk  pomiędzy Turcyą, Polską 
i Niemcami, i właśnie dla tego, podobnie jak  Ra 
mnnia, niezjedzonem dotąd przez żaduego z sąsia
dów a  nierozebranem, bo nie było co rozbierać; 
było bowiem i miało historyę królestwo węgier- 
akie, ale królestwa madziarskiego w dziejach ni
gdy nie było; jestto produkt efemeryczny najno
wszych czasów, datujący się od uchylenia łaciny, 
która jako spójnia w rządach, sądach i urzędach, 
ludność różnorodną królestwa węgierskiego łączy 
ła w jedną polityczną całość; obecnie Madziaryzm 
to drobna jemiołka chcąca żyć i rozrastać się so
kami jednćj sławiańskićj gałęzi; a przyszłość Ma- 
dziaryzmu jest drobna i nijaka jeżli pozostanie 
w swoich granicach, a jeżli zachcianek dziecin 
nych wobec otaczająoych go Słowian nie zaprze
stanie, to rachunek i widok w przyszłości bardzo 
prosty i jasny: nie jeden zdusi dziesięciu ale 
dziesięciu zduszą jednego; nec Hercules contra 
pluret. (C. d. u.)

wą am nestyę . Rząd tutejszy wiedział o tem przed sów chciałby ściągnąć i ześrodkować w swoich

P a r y ż  1 czerwca. *)

Dopiero wczoraj wieczorem Cesarz ułożył osta
teczny program przyjęcia Cara i kazał go zamie 
ścić w Monitorze, zapewne dla wyprowadzenia na 
bulwary wiele Indu, zawsze ciekawego w Paryżu. 
Nie powtarzam tego programu, który robi z przy
jazdu Cara wyraźne widowisko. Ułożono, że Car 
uda się do Tuilleryów w złotych karetach , aż 
przez Stary Luwr, koło St. Germain, l’Auxerrois; 
le  przejedzie przez bramę tryumfalną placu Car
rousel i że po przywitania się z Cesarzową zaje- 
dzie do pałacu Elizejskiego, gdzie będzie mie 
sikać z synami i ks. Gorczakowem. Zawiadomie
nie programu zrobiło swój skutek i tłumy liczne 
zebrały się choć zimne. Jutro Cesarz uda się z 
Carem na wyścigi, a  po jutrze na wystawę. T e
go dnia będtie wielki obiad w Tailleryach. Doia 
6go Car będzie na przeglądzie 60,000 wojska i 
na balu w ambasadzie rosyjskiej, a doia 8go na 
balu w ratuszu. Król pruski przybędzie dnia 5go, 
i pewnem jest, że wraz z hr. Bismarkiem. Król 
zajedzie do Tuilleryów a jego minister zamieszka 
w poselstwie. Potem przyjdzie kolej na Cesarza 
austryackiego i króla włoskiego, a nakoniec na 
Sułtana. Tylko królowa Angielska i hiszpańska 
mają się wstrzymać od przyjazdu. Mówią, że opu
szczając Paryż, Car uda się do Londynu, ale nie 
jest to jeszcze pewnem. Nie ulega tylko wątpli
wości , że tam uda się Sułtan i że będzie świe
tnie przyjęty.

Przybył tu hr. Sartiges z Rzymu drogą na Flo 
rencyę, a jutro przybędzie z Berlina p. Benedetti, 
ks. Grammont zaś z Cesarzem anstryackim , bar. 
Malaret z królem włoskim a p. Bonrrće z Sułta
nem. Nigdy Paryż niewidział tylu naraz książąt i 
dyplomatów co dzisiaj, chyba po wtargnięciu wojsk 
sprzymierzonych. Dygnitarze francuscy są w kom
plecie. Rady ministrów zbierają się prawie co
dziennie i bywa zawsze na nich Cesarzowa. Zjazd 
monarchów olśnił Paryż i zatarł pamięć wyprawy 
mexykańskiej. Mało kto dziś py ta: jaki los spo
tkał Maksymiliana Igo. Ale przyjdzie „le quart 
cCheure de Rabalais.“ Wszyscy cznją, że przyjazd, 
monarchów musi do czegoś doprowadzić. Dzien
niki pruskie przypominają Carowi, że Prusy były 
zawsze wierne Rosyi, kiedy Francya wojowała 
z nią r. 1854 L1855, a w r. 1863 podniosła prze
ciw niej sprawę polską. Obawa dzienników pru
skich o przymierze Francyi z Rosyą znajduje swój 
powód w planie zjednoczenia południowych Nie 
miec, przeciw czemu Francya kładzie casus belli, 
dalej o zatrzymanie Dypplu i wysp Alsen itd. 
Skutek przyjazdu Cara nie jest wcale pewny. 
Dzisiejszy Constitutionnel przypomina przyjazd do 
Paryża r. 1717 Piotra Igo, i nic więcej. Jeżeli 
skończy się na niczem, jeżeli Rosya pozostanie 
Bprzymierzeńczynią P ras, przyjazd Cara zostawi 
wspomnienie prostego widowiska, a przyjęcie bę
dzie osłonione obowiązkami gościnności. W razie 
jakiejś rzeczywistej ugody, mówią, że Cesarz po- 
jedzie do Petersburga.

Wczoraj Rada stanu zebrała się w Tuilleryach 
pod prezydencyą Cesarza dla naradzenia się nac 
projektem assekuracyi na życie robotników. Jest 
to projekt bardzo trudny.

Rozprawy Ciała prawodawczego nad projektem 
do prawa o spółkach handlowych idą ciężko, 
I  w tym przedmiocie rząd jest więcej postępo
wym niż Izba. Co do reorganizacyi arm ii, zgoda 
rządu z komisyą stała się ostatecznie niepodobną. 
Rząd obstaje przy dawnej miarze rekrutów 1 metr 

. 56 centymetrów, a komisya zniża ją  o 2 centyme
try. Rząd domaga się nadto, aby gwardya rucho
ma odbywała corooznie mustrę 25 dniową w sto
licy obwodu swojego, a komisya, aby ją  odbywa 
ła tylko przez 15 dni w stolicy powiatu. Rząd nie 
myśli rozwiązać Izby, i przyjmie rozprawy według 
projektu komisyi. Ma on nadzieję, że będzie mógł 
otrzymać od Izby taką reorganizacyę, jak ą  sobie 
założył. Na co nie mogła się odważyć komisya, 
może się odważyć Izba. Zbrojenia nie ustają. Ko
nie rząd zakupuje w Węgrzech.

Uważają, że na wystawie więcej jest cieką 
wych zewnątrz, gdzie są szynkownie wszystkich 
narodów, niż wewnątrz. Uważają także,że na przy- 
jeżdzie cudziemców i mieszkańców z prowincyi 
nie zyskuje handel, lecz hotele, restauracye, k a 
wiarnie, teatra itd. T aką to drogą rozejdzie się 
w Paryżu ze trzy miliardy franków.

P a r y ż  3 czerwca.

W dzień wjazdu Cara do Paryża większość de 
pałowanych Ciała Prawodawczego chciała obrady 
Izby zawiesić, ale sprzeciwił się temu energicznie 
prezes, stósownie do wyższych zleceń, w czem po
mogli mu deputowani opozycyjni, mianowicie p 
Pelletan, który przypomniał tylokrotne upominania 
się Izby za Polską. Na bulwarach włoskich na 
m e de la P aix  odzywały się huczne okrzyki: niech 
żyje Polska! Tego dnia Avenir national, Opinion 
nationale, Silcie  i dzienniki legitimistowskie pod 
niosły sprawę Polski. Pays odpowiedział im: o 
skarżacie rząd o opuszczenie sprawy polskiej, a 
nie zważacie, że Car wjechał do Paryża z gołą 
głową (chapeau bas). Siedział on istotnie w kare 
cie z gołą głową również jak  jego synowie. Con 
stitutionnel, w artykule p. Limayrac, nie wystąpi 
z poch wałą Cara, dał do zrozumienia, że Car 
przybył pod pozorem wystawy i że potrzebuje 
Frascyi w różnych interesach. Rzeczywiście Car 
przybył do Paryża z programem. Żąda on wiele 
od Fraucyi na Wschodzie, i dla ułatwienia ukła
dów dał przed wyjazdem z Petersburga cząstko

*) List ten jak i poniższy nadeszły równocześnie 
(Red.)

przyjazdem Cara i sfery rządowe przebąkiwały z 
tego powodu o różnych dawnych kombinacyacb, 
z których żadna zapewne się nie ziści.

Jako korespondent, muszę podawać niektóre 
szczegóły pobytu Cara w Paryżu. Zaczął Ou od 
teatru Rozmaitości, farsą śliską Oflenbacha: „Wiel
ka księżna de Gerolstein“. Nikt go tam nie po
znał. Nazajutrz w niedzielę był w cerkwi, a po
tem udał się z Cesarzem na wyścigi, gdzie odnio
sły zwycięztwo konie francuskie. Libertó twierdzi, 
że Car podpisał w trybunie cesarskiej, na wyści 
gach, ukaz udzielający amnestyę, ale nie jest to 
prawdziwem. Po wyścigach Car udał się do Ce- 
sarzewicza w St Cloud a potem na obiad do Tui- 
ieryów. Wieczorem był z Cesarstwem na baliku 

księstwa Mouchy, mieszkających przy pałacu 
Slizejskim. Tego wieczora Cesarz długo z Carem 

rozmawiał. Dziś C ar był na wystawie. Na wszy
stkich zebraniach rządowych znajduje się W. ks. 
jeuchtenberska, jej syn, dla którego naznaczają 
zawsze rolę i hr. Szuwałow, były przyjaciel księ
cia Morny, komendant żandarmeryi.

Ks. Gorczaków wiele tu pracuje z margrabią 
doustier, a nawet miał narady z Cesarzem. Dziś 

miał być na śniadaniu w Tuilieryach sam, bez ba
rona Budberga. Mówią, że przemaga plan Francyi 
i Rosyi, na który zgodziły się Prusy i Austrya, a 
Anglia sama sprzeciwić im się nie może, że dwo 
ry prześlą wspólną notę do Turcyi o Kandyę. 
Wczoraj przybył tu W. ks. Hesko-Darmstadzki. 
~'o jutrze przyjedzie do Paryża król Pruski, a wjazd 
jego przedstawi podobne widowisko jak  Cara. Po
tem przyjdzie kolej na innych monarchów. Mówią 
c ziś, fh  przybędzie do Paryża nie tylko cesarz 
ilarokański, lecz i królowa hiszpańska. Cesarz 
>ędzie miał do czynienia w Paryżu ze zręcznemi 

dyplomatami: ks. Gorczakowem, hr. Bismarkiem, 
i Fuadem Paszą.

Wczorajszy Monitor podał osnowę traktatu lon
dyńskiego o Luxemburg. Rozprawy nad tym tra 
ktatem wytoczą się w Izbie po Zielonych Świąt
kach, i zapewnie po odjeździe króla Pruskiego, 
dówią, że Francya sprzeciwia się wprowadzeniu 
^uxemburga do Zolhereinu.

Francya stara się za pośrednictwem Stanów 
Zjednoczonych, aby życie Cesarza Maxymiliana 
zostało ocalone. Gdyby to nie nastąpiło, Cesarz 
Austryacki nie przybędzie do Paryża.

Izba prowadzi dalej rozprawy nad projektem do 
prawa o spółkach handlowych. Co do reorganiza
cyi armii, projekt będzie przedstawiony według 
opinii komisyi, ale rząd nie zrzecze się swych żą 
dań i wyłoży je przed Izbą. Marszałek Niel upie
ra się, aby gwardya ruchoma mogła być użytą za 
drugą rezerwę, aby dla tego była ćwiczoną przy
najmniej 25 dni na rok. Patrie, która stała się 
gorliwym organem p. Rouhera, uderzyła na uży
cie liberalizmu przeciw temu ministrowi. Odpo
wiadając jej, Presse wystawiła kulawy chód Izby, 
wynoszenie przez ministra swych osobistych przy
jaciół itd. O polityce zagranicznej p. Rouhera nic 
nie wspomniała. Jest nadzieja, że pomimo wyma 
galności parlamentarnych, przemoże polityka Ce 
sarza Hr. Walewski wrócił z Florencyi.

P. Duvernois nie otrzymał pozwolenia na zało
żenie dziennika Discussion.

Ta przyczyny pobytu Cara i wielkich wyścigów 
w parku B olońskim , nie można było dostać do- 
różki, ni obiadu lub kawy. Bulwary były zawalo
ne tłumem ludzi, stołami i krzesłami w sposób 
niezwykły. Nie ma już stałych cen w Paryżu. Ka
żdy bierze co mu się podoba. W wielkim świecie 
Amerykanie zajmują główne miejsca, bo są naj
bogatsi i lubią wystawę. Anglicy, którzy przekła
dają oszczędność, idą dziś w trzecim czy czwar 
tym rzędzie.

R z y m  31 maja.

nia wczorajszego Ojciec Święty zjechał do ba 
zyłiki św. Jana Lateraneńskiego, gdzie był przy 
tomny nabożeństwu, poczem z zewnętrznego kruż 
gśnku udzielił uroczyste błogosławieństwo ludowi 
jak  to zwykł czynić w dzień Wielkanocny u św. 
Pibtra. Pomimo wielkiego upału zjazd był ogrom
ny, a plac lub raczćj przestronna łąka co się 
ręściąga przed kościołem między drzewami i zwa
liskami rzymskiemi była gęsto zasiana ludem. Oj- 
cięc Święty spełnił wspaniały ten obrządek ze 
zwykłym majestatem i namaszczeniem; głos jego 
był prześliczny i rozlegał się z nadzwyczajną har
monią po trawistem polu. Gdy ucichł, zgromadzo
ne tłumy powitały Papieża przeciągłemi okrzyka
mi, Słysząc ten jednomyślny wybuch uczucia pu- 
alicznego Pius IX  zatrzymał się na krużganku, a 
potem powtórnie lud pożegnał. Gdy się oddalał po

jazdem wracając do Watykanu te same okrzyki 
ną cześć jego brzmiały po drodze prowadzącćj 
do Kolosseum. Papież jest bardzo popularny i lu- 
bipny od ludu rzymskiego tak jak  jest uwielbia 
ny i czczony od całego katolickiego świata. Opo- 
zyeya, jaka się tutaj objawia, nie ściąga się ni
gdy do jego osoby, lecz tyczy się jedynie ludzi 

władzy będących. Papież osobiście odbiera hołd 
dowody przywiązania od wszystkieh.
To co wam przed kilką dniami doniosłem o 

posiauniku włoskim, który zabawił tutaj przez ca
ły niemal tydzień i widział się kilkakrotnie z kar
dynałem Antonellim, ze wszech miar dokładnem 
się okazało. Posłannikiem tym był margrabia Pes 
di Yillamarina syn prefekta medyolańskiego. Mło
dy ten dyplomata wywiązał się już był poprze
dnio z osobliwą zręcznością z kilku misyi pou
fnych powierzonych mu od włoskiego rząda. W 
Rzymie jednak jak  słychać nie powiodło mu się 
wcale. Nalegał on ze wszystkich sił, ażeby dwór 
rzymski przyjął obecnie załogę włoską przynaj- 
mnićj w Viterbo. Kardynał Antonełli miał odpo
wiedzieć, iż rząd tutejszy czaję się w sile utrzy
mać sam porządek tak w Rzymie jako i na pro
wincyi, i że mu wystarcza na to własne jego 
wojsko. Margrabia Villamarina miał także usilnie 
doradzać rozwiązanie korpusów cudzoziemskich, 
w czem odniósł całkiem odmowną odpowiedź.

Bawił tu także przez parę dni jenerał La Mar
mora. W idział się podobno z kardynałem  Anto
nellim. Nie wiadomo czy miał także m isyą; trudno 
wszakże przypuścić, aby rząd włoski miał tak 
często wyprawiać posłanników swych do Rzymu. 
Prawdopodobnićj zatem wnosić można, iż pobyt 
jenerała La Marmora był prywatną jego sprawą.

P. Mancardi bawi ciągle tutaj i układa się z mi
nistrem finansów względem zamiany konsolidatów 
papieskich na włoskie w ilości przedstawiającej 
dług publiczny odpadłych od dworu rzymskiego 
prowincyj. Działanie to postanowione już jest w 
zasadzie; chodzi tylko o wynalezienie formy usu 
wającćj wszelką myśl trauzakcyi ze strony dwo 
ru rzymskiego. Rzecz to nie łatwa. Minister finan-

rękach wszystkie konsolidaty, a potem je  sam 
doręczyć panu Mancardemu przyjmując z rąk je 
go odpowiednią sumę w świadectwach renty wło- 
skićj. Ale gdzie szukać konsolidatów na okazi
ciela, które z rąk  do rąk przechodzą i których 
posiadacze nie są wiadomi? Jak  ich odszukać 
nie uciekając się do prasy, do jawności, kLóre w 
tćj sprawie bardzo natrętnemi się stają?

Hr. Sartiges ambasador francuski znienacka 
Rzym opuścił udając się do Francyi. Sądzą tutaj 
powszechnie, iż został odwołanym i że już nie 
wróci na swoją posadę. Na jego miejscu zostałby 
tutaj ambasadorem francuskim p. Malaret.

Królowa Izabella hiszpańska i królowa P ia por
tugalska oczekiwane są w Rzymie ną kanouiza- 
cyą. Ma także przybyć infantka portugalska ciot
ka królewska. : : v > v r i  • \  •

W sporze O. Dąbrowskiego z kongregacyą ob
rzędów o herby polskie miał wygrać mgr Barto 
lin! podług najświeższych z W atykanu wiadomości.

K r a k ó w  7 czerwca. Z przedmiotów przypa
dających na porządek dzienny wczorajszego wie
czornego posiedzenia Rady miejskiej część tylko 
załatwioną została; reszta zaś pozostaje dziś do 
dokończenia.

Przed przystąpieuiem zaś do porządku dzien
nego zawiadomioną została Rada ze strony Pre
zydenta, iż sekeya 3cia asygnowała na powracają
cych z Mexyku rodaków a potrzebujących wspar 
cia 120 złr. jedynie po konieć maja; następnie, 
że zakon PP. Felicyanek zamierza otworzyć nową 
ochronkę dzieci. Bank hipoteczny nowę,; zawiąza
ny we Lwowie zawiadomił Radę miejską o przyj
mowaniu podpisów na akcye w bióracb Towa-| 
rzystwa zabezpieczeń.- Dalej, że statut straży o- 
gniowej ochotniczej uzyskał potwierdzanie od Na
miestnictwa. Prezydium zawiadamia Radę o ukon
stytuowaniu się komisyi mająoęj się  zając odno
wą Sukiennic, jakoteż komitetu dla wsparcia po
gorzelców miasta Brodów. Prezydent udzielił trzech-; 
tygodniowy urlop wiceprezydentowi Dr Strzele
ckiemu, którego zastępuje radca magistratu W i
słocki. Radca miejski Mendelson uprasza o trzech 
miesięczny urlop od udziału w obowiązkach. Ra
da przychyliła się do żądania. Wreszcie uznała 
Rada powołanie pp. Józefa Niedżwieckiego i Mi
kołaja Jawornickiego na radców w miejsce pp. 
Laugiego i Zielińskiego, którźy złożyli mandaty.

Następnie odczytano wnioski: lo  radcy Fried- 
leina względem przeniesienia kramów powrożni- 
czych i garncarskich w inne miejsce, _ jako tamu
jących wolny przewiew powietrza i zasłaniają
cych część plantacyj, która nie może z powoda 
cienia okryć się zielonością. Na wniosek radcy 
Kubna odesłano ten przedmiot do sekcyi 5ąj.

2o Radca Dr Weigel wniósł umotywowany wnio
sek, aby Rada miejska ze względów na dogodność 
miejscową i utrudnienie komunikacyi dopominała 
się o zbudowanie osobnego dworca w Krakowie 
dla kolei galicyjskiej, o co również Izba handlo
wo - przemysłowa czyni starania. Wniosek ten od
stąpiony został sekcyi le j. mvi-. \

3o Hr. Moszyński uczynił wniosek względem wy
konania uchwały poprzedniej Rady miejskiej co 
do wybicia medalu na uczczenie zasług hr. Zofii 
Arturowej Potockiej położonych dla m ia s ta , a 
mianowicie względem ubogich tudzież względem 
pogorzelców w roku 1850. Uchwała dotycząca 
przesłana do potwierdzenia Komisyi Namiestni-* 
czej nie weszła w wykonanie z powodu nastę
pnego zwinięcia Rady miejskiej. Wniosek ten prze
kazany został sekoyi lej.

4o Dr. Oettinger jako sprawozdawca sekcyi 5ej 
nad wnioskiem naglącym Dr. Koczyńskiego zda 
je sprawę z tego wniosku mającego na celu wy
słanie kosztem gminy trzech miejscowych ręko
dzielników lub techników na wystawę paryską, 
aby owoce onej przynieśli miastu w postaci no
wych urządzeń dobra publicznego.

Wnioskodawca wnosi po 250 złr. dla każdego 
z wysłanych. Sekeya 5a wniosek tea o tyle zmie
nia, że zmniejsza liczbę mających się wysłać, na 
dwóch, a zapomogę ich podwyższa do złr. 400 
dla każdego, ale chce tylko techników przypuścić 
do ubiegania się i w kłada na nich obowiązek trzy
mania się instrukcyi, jak ą  im sekeya techniczna 
Rady przepisze, a  osobliwie pod względem kana- 
lizacyi, bruków, urządzeń kloacznych, wodociągów 
i t. p. Pod obrady przyszedł zatem po uznaniu 
nagłości wniosku nie wniosek pierwotny, lecz 
wniosek sekcyi, a jak  sprawozdawca naucza, W 
łonie samej sekcyi znalazła się równość głosów, 
którą na rzecz wniosku przechylił prezydujący rad
ca Dr. Majer. Dość długie wytoczyły się z tego 
powodu pozprawy, w których zabierali głos oprócz 
Dr. Oettingera, Dr. Majer, pp. Chmurski, Miero- 
szowski, Dr Schonborn i kilku innych. P. Chmur
ski z praktycznego przynajmuiej zapatrywał się 
punktu widzenia, przekładając wysłanie kilku zdol 
uej czeladzi rzemieślniczej, Dr. Majer poczytywał 
ten datek jakoby stypendium, z którego użycia 
choćby miasto nie korzystało bezpośrednio, to d 
tyle pośrednio skorzysta, iż parę młodych ludzi 
znajdzie sposobność wykształcenia się. P.̂  Miero- 
szowski postawił poprawkę, aby wysłać jednego 
tylko technika, a uposażyć go tak, aby znalazł 
czas i sposobność obeznania się z zadaniem swo
jej wycieczki. Były także inne głosy có chciały 
aby za kilkaset reńskich objechano Niemcy, Bel
gię, i zebrano ztamtąd tyle wiadomości i nauk w 
różnych specyalnych przedmiotach, na ile byłoby 
potrzeba wiele czasu, pieniędzy i wiele osób, 
coby się podzieliły zleceniami danemi jednemu 
lub dwom wysłannikom. Po upadku poprawki 
p. Mieroszowskiego, która złączoną została z o- 
gólną dyskusyą, iż ewentualnie ; robiła od niej 
zawisłem przystąpienie do dysknsyj szczegółowej, 
upadł następnie pierwszy ustęp wniosku, a przeto 
długie rozprawy tyle miały skutku, co proste przej
ście do porządku dziennego.

Jutro zdamy sprawę z przedmiotów na porząd
ku dziennym zamieszczonych, a których znaczna 
część pozostała odłożoną do dzisiejszego posie
dzenia.

postępowania cywilnego i konkursowego i kilka 
swoich ustaw. P r e z e s  oświadcza, że projekt rzą
dowy umieszczonym będzie na jutrzejszym po
rządku dziennym. Rozpoczyna się r o z p r a w a  
s z c z e g ó ł o w a  nad adresem; przy pierwszym u- 
stępie zabiera glos hr. Adam P o t o c k i ,  sprzeci
wia się, aby w adresie była mowa o „przywró
ceniu* konstytucyi; nie wypada potępić bezwzglę
dnie polityki zawieszenia, ponieważ ona była ko
nieczną, a dla spraw finansowych nawet zbawien
ną. Konstytucya lutowa zresztą pozostaje i nadal 
częściowo zawieszona, szczególniej pod względem 
Węgier, spraw finansowych i wszystkich spraw 
wspólnych. Dlatego mówca głosować będzie prze
ciw pierwszym 5 ustępom adresu. Wśród żywych 
oklasków opowiada sprawozdawca H e r b s t ,  po
czem pierwszy ustęp ogromną większością przy
jętym zostaje; przeciw niemu głosowali tylko Po-
J»qy; i Slftwwiij . ' w ó jU h/T  t a W  m u  I

Przy drugim ustępie zapewnia poseł ks. Gu- 
s z a l e w i e  z, że narodowość jego zawsze była 
wierną konstytucyi i dużo cierpiała przez polity
kę zawieszenia. Gdyby tak dalej było poszło, R,u 
sini musieliby o kiju tułaczym wynieść się w d a
lekie strony, (głosy ze strony polskiej: do Mo
skwy!) dlatego spodziewają się po Radzie pań
stwa polepszenia swego położenia.

Poseł S a w c z y ń s k i  odpowiada poprzedniemu 
mówcy, podaje niektóre szczegóły, i pyta się w 
końcu, zkąd X. Guszalewicz mą prawo żalenia 
się na uciemiężenie Rusinów.

Poseł ks. B a t e w i c j z  zgadza się z p. Sawczyń- 
skim.

Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy, ustęp 
2, a następnie i kilka dalszych tą samą większo
ścią przyjętemi zostają.

P o s i e d z e n i e  7 Izby niższej w d. 5 czerwca. 
Obecni ministrowie: Komers, Taaffe, Becke.

Poseł W i n t e r s t e i n  wnosi, aby przedłożone 
na przeszłem posiedzeniu przez ministra sprawie
dliwości projekta przekazano komisyi z 9 człon^ 
ków ; na co Izba się zgadza.

W dalszym toku rozpraw nad adresem, przy

V S s e fZ  fe m&iB Dr o w °ski oświadczając,że nietylko 
z owodu sympatyi dla Węgier, ale i w interesie 
p ikoju, urządzenia państwa i uporządkowania pra- 
w uopaństwowych stosunków życzy sobie ugody. 
P ise ł Plener wspomniał, że i w Ameryce pólno- 
c lej centralizacya £órą, a zatem jeszcze się nie 
pheżyła. Tak, Panowie, centralizacya w Ameryce 
zhaczy wzmacnianie ducha wolności, w Austryi 
z iś , trzymania na wodzy umysłów. W Ameryce 
[ółnocnej wyrobiła się samodzielność, w Austryi 
[sństw o jest rodzajem Opatrzności, i wychodzi 
2 przekonania, że ono tylko wie, jakim  sposobem 
1 idy szczęśliwemi być mogą; ono przyjmuje dzie- 
i ię ledwo zrodzone, wychowuje je  w szkołach lub 
Zakładach duchownych; czuwa nad strawą, którą 
ąię żywimy, nad szatami, w które się ubieramy, 
lawet nad książkam i, które czytapy, i zalewa 
raj armią Urzędniczą, która na kształt polipów 
ysysa soki żywotne państwa i paraliżuje społe- 
.eństwo. (Oklaski). Centralizować w Austryi zna- 

wzmacniać biurokracyą, (Bardzo dobrze z p ra
we

ifinisteryum oświecenia zamianowało Wincen
tego J a b ł o ń s k i e g o  nauczyciela przy ces. kr. 
w rższem gimnazyum Św. Anny w Krakowie, rze- 
ca ywistym nauczycielem.

W i e d e ń  6 czerwca. Szóste (nocne) posiedzenie 
izby niższej Rady państwa. Obecni ministrowie 
Beust, Komers, Becke i Taaffe. Minister sprawie
dliwości przedkłada projekt ustawy, mającej ure-

panowie, byłoby to największćm nieszczęściem 
dla Austryi, gdyby do urządzenia się nie miała 
innego środka, jak  ćentrallzacyę, (Oklaski z pra
wej) a przecież, Panowie, zdaje mi sję, że z 13 
U8tępii wynika, że rząd myśli posunąć się dalej, 
aniżeli Rada państwa. N. Pan dyplomem paździer
nikowym i konśtytucyą latową nadał prawa, któ
re wykonywały już to, sejmy, już to Rada pańj 
stwa. W chwili zaprowadzenia patentu lufowego 
prawa konstytucyjne sejmów wprawdzie nigdy 
urzeczywistnionemi być nie mogły, ale przynaj
mniej w zasadzie były uznawanemi.

W projekcie adresu jest tylko mową o poręcze
niu praw konstytucyjnych p a ń s t w a ,  o prawach 
zaś, które sejmy wykonywać ipają, żadnej nie ma 
wzmianki. Jeżeli zważymy, że w mowie tronowej 
wyraźnie powiedziano, że prawa i swobody kró
lestw i krajów te same otrzymają poręczenia, co 
prawa państw a; jeżeli następnie zważymy, że a- 
dres ustęp ten wykreślił, nasuwa się nam mimo
wolnie przekonanie, że się to stało w pewnym
zamiarze. a lad a

Nie kładę nacisku na to, a w znaczeniu ściślej-
szćm nie móżda mówić o prawach Konstytucyjnych 
państwa, jako prawie stowarzyszeń, wolności su
mienia itp., gdyż prawa nie są przecież konsty
tucyjnemu prawami państwa, tylko ludów.

Jeżeli ustęp ten utrzyma się wedle projektu', 
w takim razie ustęp 21, mówiący o rozszerzeniu 
autonomii, straciłby wiele na doniosłości. Jakże 
ludy mogą spodziewać rozszerzenia samorządu, 
jeżeli nawet nie otrzymają rękojmi co do konsty
tucyjnych praw królestw i krajów.

Dajcie, panowie, te rękojmie owym judom, któ
re dążą do samorządu, gdyż przy rozwiązaniu tru
dnego naszego zadania potrzeba nam ochoczośei 
i dobrej woli. Starajmy się, aby ludy nie przyszły 
do przekonania, że korona konstytucyjnym pra
wom królestw i krajów lepsze ofiaruje rękojmie, 
aniżeli reprezentacya ludu (brawo). Wnosi zateih 
poprawkę, aby w ustępie była mowa „o rękoj
miach dla konstytucyjnych praw królestw i k ra
jów."

Przeciw poprawce przemawiają posłowie Seyf- 
fertiz, Demel, Schuberth i sprawozdawca Herbst; 
poczem ustęp 13 przyjętym zostaje.

Przy ustępie 14 traktującym o ustawie rekril 
tacyjnej zabiera glos poseł S c h i n d l e r .  „U nas 
w Austryi zasady rządzenia i ministrowie zmie
niają się szybko. Doczekaliśmy się tego w roku 
upłynionym, a zagranica przyglądała z podziwieniem 
się. Przy tym sposobie robienia historyi, uznawa
no wszelkiego rodzaju rzeczy. Była mowa o uzna
niu jkorony Świętego W acław a, o uznaniu 
niespisanego i wynaleźć się niedającego prawa 
publicznego Tyrolu (w esołość). Doczekała się 
także uznania poręczona była złota, niezaprzecze- 
nie starodawna konstytucya węgierska. Gdy prze
ciw odświeżonemu wydaniu tego prawa państwo
wego w r. 1848 grzmiały armaty dwóch mocarstw 
teraz ów huk i walka, siejące zgubę, przechodzi 
w salwę koronacyjną, poza którą coraz bardzićj 
niknie plac egzekucyi w Aradzie, podczas gdy 
korona św. Szczepana spada na głowę okrzyka 
mi radosnemi witaną. Jedno przecież nie doezei- 
kało się jeszcze uznania w Austryi; równoupra
wnienie wszystkich, którzy państwo utrzymują 
(brawo). Przechodząc do ustawy rekrutacyjnój, któ 
ra okazuje się uciążliwą dla wszystkich, powiada: 
„Z obowiązkiem służenia wszystkich w wojsku, 
rzecz się ma podobnie jak  w swoim czasie z handlem 
wolnym. Wtedy zamierzono państwo do

ććj tą ustawą nie wskórano, jak że wszystkich, 
którzy przedtem prawnie byli uwolnionymi, wtło
czono w mundur już nie bardzo popularny, a tych, 
których od niego uwolniono, poddano choć chwi
lowo pod władzę kija kapralskiego (bardzo do
brze). Tak, panowie, zasada kija nie zgadza się 
z zasadą ogólućj służby wojskowój, która opie
rać się winna na zasadzie równego honoru (bra
wo). Mowea cytuje artykuł Wiener Abendpost, 
przedstawiający obowiązek ogólnego służenia w 
wojsku jako środek wprowadzenia do armii ży
wiołów wykształconych i mówi dalćj: „Zadziwi 
się Europa, że głęboka krynica wiedzy, która nam 
dotąd tryskała na wszechnicach wolnych i nie wol
nych, nagle się zapieni w szkołach oficerskich, w 
brygadach, dywizyach, na manewrach, które tylko 
tę mają korzyść, że nnikną skutków konkordatu 
(brawo). Mnie wydaje kię naturalniejszem, aby 
wprowadzono, oświatę do wojska od ludu, miasto 
przeniesienia jćj od wojska do ludu. Odezwałbym się 
chętnie do rządu: Jeżeli chcecie mieć armię wy
kształconą, postarajcie się o lud wykształcony, a 
jeżeli macie na oku wykształcenie luda, znieście 
konkordat (przeciągle oklaski),4* Mówca cytuje 
następnie reskrypt cesarski do sejmu węgierskie
go zawieszający ustawę rekrutacyjną dla Węgier, 
i zapytuje, czy nie możóa się było spodziewać po 
ludach cislitawskieh równćj pochopności do nie
sienia ofiar, co-po W ęgrach? Kończy zaś w na
stępujący sposób:. „Rząd zamyśla urządzić pań
stwo na podstawie dualizmu i to na zasadzie ró
wności. Otóż właśnie pierwsza sposobność poka
zania, czy w samćj rzeczy myśli o równości. Je 
żeli zaś się ostatnia miara nie równa, natedy, pa
nowie, nic dziwnego, że ponure troski wkradną 
się do umysłów. Adres podnosi głos do tronu za 
utrzymaniem równego prawa dfa wszystkich. Oby 
śród radosnych okrzyków towarzyszących koro- 
nacyi nie przebrzmiał ten glos, Ów głos ludu, któ
ry może nie potrafi dostatecznie radować się, ale 
za to dostatecznie krew swą przelewać i płacić 
(^ywfti.ntowwhłjli' jl*L , iw jułeiw ńri^iii s  aa im o l

M i n i s t e r  wo j  n y  J o  h n  w odpowiedzi na za
rzuty Schindlera powiada, że w przeszłym rokn, 
kiedy armia w skutek nieszczęśliwej wojny liczy
ła 80 do 100 tysięcy mniej niż w Stanie normal
nym, klćdy więc uzupełnienie jej okazało się na- 
glącćm a głos powszechny domagał się zaprowa
dzenia instytncyi służby ogólnej, nie można było 
udać się do reprezentacyi Indowej, bo takiej nie 
było, do sejmów zaś krajowych, o ile sądzi, spra
wa ta nie należy. Uważa ustawę nową za łago
dniejszą od ustawy z r. 1858. Sądzi, że przez 
wprowadzenie jej w wykonanie interesa ekono
miczne państwa nie doznąją szwanku, i zapewnia 
że Węgry stawiają obecnie podwójną liczbę re
kruta, co dawniej.

Sprawozdawca H e r b s t  wyjaśnia, dlaczego ze 
wszystkich rozporządzeń wyszłych za czasów rzą
du wrześniowego ustawa rekrutacyjna największej 
doznaje nagany. Stało się to dla tego, że zaczęto 
powątpiewać, aby u nas kiedykolwiek szczery kon- 
stytucyonalizm się ostał, i  abyśmy otrzymali kie
dy równe prawa, co Węgry.

Ustęp 14 przyjętym zostaje znaczoą większością, 
ustępy zaś 15 do 18 włącznie bez rozpraw. Przy 
ustępie 19 przemawia poseł P l a n k e n s t e i n e r  
ze Styryi za nagłością zaprowadzenia reform w 
dziedzinie rolnictwa i utworzenia odrębnego mi- 
nlsterynm rolnictwa. Minister p. B e c k e zapewnia, 
że życzenia te uwzględnionemi zostaną i sądzi, 
że rozszerzenie autonomii wywiera wpływ korzy- 
stuy na rolnictwo (Prawda 1 z prawej). Ustęp 19 
i 20 przyjęte. Przy ustępie 21 (o roszerzeniu sa 
morżądu) zabiera głos poseł K r z e c z u n o w i c z  
żądając, aby dodano: „Spodziewam się, że odpo
wiednie projekta równocześnie z projektami mają- 
cemi na celu przejrzenie i uzupełnienie ustawy z a 
sadniczej państwa przedłożonemi zostaną", i uza
sadniając żądanie to potrzebą konieczną rozległej 
autonomii dla Galicyi, która bez przyjęcia tej 
poprawki otrzyma rękojmię, że sprawa nie zosta
nie zuówu odłożoną ad caUndas graecas. Przeciw 
poprawce przemawia H e r b s t ,  poćzem takowa 
odrzuconą zostaje. < j 1

Następuje 22 i 23 ustęp (rewizya konkordatu); 
o rozprawach zdamy sprawę w przyszłym numerze*

Czwarte posiedzenie Izby wyższej; na ławie mi
nistrów zasiadają: pp. Benst i Komers.

Po przeczytaniu i przyjęcia protokołu z prze
szłego posiedzenia odczytuje minister Beust pismo 
odręczne cesarskie zapraszające Izbę do wzięcia 
udziału w uroczystościach koronacyjnych. Na we
zwanie prezesa zgadza się Izba na wysianie de- 
putaćyi z 12 członków.

Następują dalsze obrady nad adresem. Pierwszy 
otrzymuje głos hr. W i c k e n b u f g  d° «n»*g osobi
stych ̂ "nad mowami nr? Recbberga i p. ^ćhmerlin- 
ga. Po nim przemawia.hr- L e o n  T h u u .  W dłu
giej przemowie duchem federacyjnym tchnącej wy
kazuje nienaturaloość obecnego ustroju państwo
wego zmierzającego do panowania jednych ludów 
nad dragiemi, wypowiada, że jedynie z posłuszeń
stwa nie zaś z przekonania znalazł się wśród tej 
Izby, w której przemawia, a której kompetencyi 
nie przyznaje. Zarazem życzy sobie mówca wnieść 
bezpośrednio projekt adresn mniejszości podpisa
ny przez siebie i dziesięciu towarzyszy: (kardy
nała Scbwarcenberga, hr. Schoenborna, hr. Józefa 
Nostitza1, ks. Hugona Taxis, Wiudischgraetza, ks. 
Hugona Salma, hr. Bouqaoy, hr. Brandysa i ks. 
Ferdynanda Lobkowitza), czego jednak prezes jako 
sprzeciwiające się regulaminowi I z b y  nie dopu
szcza. Tak nie pozostaje hr. Thunowi nie innego, 
jak  tylko przy rozprawie szczegółowej nad adre
sem stawiać przy pojedynczych ustępach po
prawki. Następnie przemawiają hr. G a b  le n  z i 
br. W a s i l  ko  za adresem ; ostatni ubolewa, że 
życzeń Rumunów w Siedmiogrodzie jeszcze nie 
wysłuchano, i wyraża nadzieję, że rząd do upo
rządkowania tych stosunków niezwłocznie przy
stąpi, f  W tym względzie zastrzega sobie prawo 
postawienia kilku poprawek w adresie. ------,

Po nim przemawia hr. G o ł u c h o w s k i ,  którego 
mowę jako na* więcej obchodzącą podajemy ob
szerniej:

„Dwie główne myśli zawarte są w projekcie, a 
to "podziękowanie najwyższemu tronowi za przy
wrócenie życia konstytucyjnego 1 objawienie na-

w—  "  Vf»wi p m v u D i w u A  p 1 VJ  "MM* MjTj .“ * ^ * 1  i  ; ,  •  V  . (JT , '  l • I »

gulować traktowanie konstytucyjne ustaw obszet- poziomu państwa rolniczego, w Ktorego cieniuby 
nych, i przyrzeka przedłożyć Izbie w obecnej k ą -1 płynęły strumienie mleka i miodu dla feudałóż! 
dencyi projekta prawa i postępowania karnegó, i ultramontanów (wesołość przeciągła). Nic wię-

szej gotowości do pojednania.
Z obiema temi myślami zgadzam się najzupeł

niej, nie zgadzam się jednakże z ich wyjaśnie
niem. W pierwszym względnie jestem tego prze
konania, że zawieszenie konstytucyi było konie
cznością, bez której nie możnaby osiągnąć poje
dnania z W ęgrami; gdyś jak tylko patent zasa
dniczy lutowy ogłoszony został, pokazało się na
tychmiast rozdwojenie ludów Austryi.

Kraje, które przedtem żadnej konstytucyi nie 
miały, przyjęły go, inne zaś nie chciały z niego 
korzystać. Sądzono, te  z czasem będzie można
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ten upór przełamać, przerachowano się jednakże.
Siedmiogrodzianie przybyli wprawdzie po uży

cia sztucznych środków do Bady państwa; nikt 
jednakże nie będzie chciał utrzymywać, że owi 
zastępcy byli przedstawicielami przekonania ludu, 
gdyż skoro tylko parcie rządu ustało, nie chcieli 
i oni słyszeć o naszej konstytucyi.

Jeżeli więc chciano wyjść z tego trudnego po
łożenia, to nie pozostało nic innego, jak  tylko 
połączyć się z Węgrami, czego sam rząd dokonać 
tnumałt *'J*'l “  « » j

Zgadzam się więc z adresem, gdy tenże za 
przywrócenie konstytucyi dzięki składa, nie mogę 
jednak przyłączyć się do zażaleń tamże wynu
rzonych. •

I  druga myśl adresowi przewodniczącą, że obe
cnie podział na dwie części jest czynem dokona
nym, i że tenże czyn w porównaniu z jednolitą i 
suną lormą państwową w innych krajach jest po
żałowania godnym, nie zadawalnia mnie, gdyż 
sądzę, że przez wskazanie na silniejszą jedność 
stworzymy tylko uspokojenie. Podział na dwie 
części jest faktem już od wieków istniejącym, 
który jednak nie okazał się dotąd tak jaskrawym, 
ponieważ rządzono nami dotąd absolutnie. Teraz 
zaś, gdy jesteśmy konstytucyjnymi, drugą połowę 
zmusić do jednolitej konstytucyi i dla tego muszę 
się sprzeciwić tej części adresu, która ugodę tyl
ko utrudni. Podajmy Węgrom naszą bratnią rękę 
otwarcie, a jestem przekonany, że i Węgrzy sta
ną się w swych żądaniach umiarkowańszymi; i 
oni cznją, że nas potrzebują, że nie chcą jednak 
doznawać od nas przymusu, jak  się niestety rzecz 
miała przez ostatnich lat dwadzieścia. W tym prze- 
zemuie wskazanym kierunku wniosę kilka popra
wek przy rozprawie szczegółowej.

Po hr. Gołuchowskim usprawiedliwia się hr. 
R e c h b e r g  z zarzutów czynionych mu przez br. 
Wickenburga; następnie prezeB zamyka rozprawę 
ogólną i udziela jeszcze głosu sprawozdawcy hr. 
A n e r s p e r g o w i  celem ostatecznego odparcia za
rzutów adresowi czynionych. Nakoniec zabiera 
głos prezes ministrów p. B e u s t  i w znany już 
czytelnikom sposób broni wśród oklasków swej 
polityki wewnętrznej. Przystąpiono nareszcie do 
rozprawy; wszystkie poprawki hr. Leona Thuna 
i innych, pomiędzy któremi i dwie poprawki hr. 
Gołuchowskiego odrzucono i umocowano prezesa 
do złożenia adresu u stóp tronu.

— Pismo odręczne cesarskie zapraszające mia- 
sto Rjekę do wzięcia udziału w uroczystościach 
koronacyjnych brzmi jak  następuje:

My Franciszek Józef I  i t. d. Powodując się 
szczerem życzeniem serca Naszego dbającego o 
uszczęśliwienie ludów Naszych, aby przez Naszą 
wedle istniejących ustaw nastąpić mającą królew
ską inauguracyą, uroczystą koronacyą i wygoto
wanie Naszego królewskiego dyplomu inaugural- 
nego ów węzeł miłości, który nas łączy z Nasze- 
mi ukochanemi Węgrami i ludami należącemi do 
korony Naszego Apostolskiego poprzednika wie
kopomnej pamięci świętego Szczepana, utwierdzo
nym, a rozwiązanie tyczących się kwestyj pra- 
wnopaństwowych ku zadowoleniu wszystkich Btroo 
umożebnionem zostało, uważamy za stósowne za
prosić Was najłaskawiej, abyście wysłali na sejm 
węgierski z grona waszego jako posła, męża od
powiedniego, lubiącego pokój i zgodę, któryby 
w rzeczonym sejmie zastąpił miasto Bjekę i jej 
okręg, i uczestniczył w obradach, rozprawach nad 
wspomnionemi i w związku z niemi pozostające- 
mi sprawami. Zresztą pozostajemy wam przychyl
nymi Naszą Cesaiską i Królewską łaską. Oan 
w Naszem głównem i stołecznem mieście Wiedniu 
25 m aja 1867 r.

Franciszek Józef w. r. 
br. Juliusz Andrassy w. r.

— N. Pan postanowieniem z tegoż dnia poz
wolił wychodźcom węgierskim wrócić bezkarnie 
do Węgier i kilkunastu więźniom odpuścił resztę 
kary lub złagodził takową.
s  — Z zaproszonych na uroczystość koronacyi 
dostojników Kroacyi i Slawonnii, posiadających 
głos wirylny, następujący już się wymówili: bi
skupi Nikolajewicz i Kralj, nadżupanowie Kuku- 
liewicz i Wiukowicz, br. Bedekowic, hrabiowie 
Jarkowie, Batthyany, Kulmer, Orsic, Draskowicz, 
Braniczani, Pejacsewic i arcybiskup Haulik; do
tąd dwóch tylko biskup Soic i nadżupan Kusse- 
wic obiecali przybycie swoje.

- Zastępca kr. węgierskiego w. koniuszego za
wiadamia publiczność, że podczas koronacyi uro
czystości w następujący sposób odbywać się bę
dą: W dniu p i e r w s z y m .  Po przyjęciu dyplomu 
iąauguralnego raczą Ich Ges. Moście o godzinie 
l i te j  z rana przyjmować całą izbę wyższą w gali, 
a o 11% całą Izbę niższą sejmu węgierskiego. (Za
jazd przez główną bramę górnego czworoboku 
zamkowego). O godzinie 12tej przyjmowani będą 
jeneralieya i korpus oficerów załogi Budzko-pe- 
szteńskiej. O godzinie 3ej po południu nastąpi prze
niesienie klejnotów państwa z lokalu koronacyj
nego do cesarskiego apartamentu. O godzinie 6tej 
wieczorem zebranie dam u Jej ces. Mości. D r u 
giego dnia o godzinie 2ej po południu przewie
zione zostaną uroczyście insygnia koronne do ko
ścioła koronacyjnego. T r z e c i e g o  dnia odbędzie 
Bię koronacya. Pochód do kościoła zacznie się o 
godzinie 7ej. Po powrocie pochodu do zamku ce
sarskiego nastąpi obiad koronacyjny, po którym 
insygnia koronne w uroczystym pochodzie odnie
sione zostaną do kościoła koronacyjnego i przez 
3 dni na widok publiczny wystawione będą. Uczta 
ludowa na łące jeneralskiej. C z w a r t e g o  dnia o 
godzinie 3ej po południu w sali redutowej w Pe
szcie wielka odprawi się biesiada. Wieczorem o- 
świetlenie miasta. P i ą t e g o  dnia o godzińie lOej 
z rana ich Król. Moście przyjmą deputacye kra
jowe i miejskie. Zaraz potem nastąpi złożenie da
ru koronacyjnego i wręczenie prezentów w natu
rze miasta Budy i Pesztu. O godzinie 8mej bal 
na dworze. S z ó s t e g o  dnia o godzinie l le j  przed 
południem przeniesione zostaną insygnia koronne 
z kościoła do apartamentów cesarskich a po 
sprawdzeniu ich do lokalu koronacyjnego. O go 
dżinie lej strzelanie świąteczne na strzelnicy pe- 
szteńskiej, o 5tej obiad dworski, a o 8ej Thćatre 
Parć w teatrze narodowym.

nia zbioru, ułożenia izwentarza i przedstawienia wnio
sków co do zachowania nadal tego archiwum.

Na wniosek radcy Federowicza postanowiono przy
wrócić używanie mlekomierza na targu, zaniedbane 
od dawna.

Inne przedmioty tyczyły się bądź spraw mających 
być wniesionemi na pełną Radę, bądź wypłaty nale- 
żytości za zamówione sprawunki mniejszćj wartości, 
bądź wreszcie znoszenia się z innemi sekeyami Rady 
miejskićj.

— Telegram doniósł nam wczoraj, że 18 letnia 
arcyksiężniczka Matylda, córka Arcyks. Albrechta i 
Hildegardy króle wnej Bawarskiej umarła d. 6 b. m. 
rano o godzinie 6ej na zamku Hetzendorf pod Wie
dniem w skutku poparzenia Bię przez zapalenie się 
na niej sukni. Wypadek ten zaszedł 22go maja. Po
śmiertny ostatni biuletyn mówi, że dniem przed zgo
nem ponawiały się spazmy i kurcze, łkanie i chrypka, 
która doszła aż do zgaśnięcia głosu. Wieczorem zni
kły wszystkie te pojawy pod wpływem lekarstw, i si
ły zwątlone zaczęły się krzepić, lecz w nocy siły na
gle słabły, a łkanie było głębsze. Chora zgasła nagle 
i spokojnie bez najmniejszej walki ze śmiercią, mając 
zupełną przytomność.

— Wczoraj wieczór spóźnił się o parę godzin wro
cławski pociąg kolei żelaznej skutkiem wypadku na 
kolei północnej za Krzeszowicami. Szczegóły nie są 
nam do tej chwili znane, lecz konduktora Seichtera 
ciężko rannego przywieziono do jego mieszkania pod 
Wizytkami.

— Wypisać łatwićj niż wymówić wyraz na ozna
czenie widowiska optycznego przedstawionego wczo 
raj w teatrze, a które zowie się Kalospinthechromo 
krene. Baterya elektryczna z 50 żywiołów złożona 
dostarcza światła elektrycznego, które puszczone przez 
pryzmata oświetlają wodotryski i grupy z żywych o- 
sób wszystkiemi barwami, od najjaskrawszych (do 
najciemniejszych, zarówno połyskliwemi jak , me
tale, a nawet drogie kamienie, aż do miękkich, po
cząwszy od białości mleka i przechodząc wszystkie 
warstwy skali kolorów. Wytryskują bowiem do szczytu 
kulis teatralnych i wiążą się lub dzielą w najrozma
itsze kształty strumienie brylantów, rubinów, smara- 
gdów, ametystów, topazów; deszcz ognia i drogich 
kamieni kapie z góry, a grupy żywe przedstawiają 
się raz jako posągi z białego marmuru, to znów jakby 
miedziane, lazurowe, srebrne lub złote. Widowisko to nie 
było dotąd w mieście naszem znane, a przeto warto 
zaprawdę oglądać je; jest ono również pouczającem 
pod tym względem, iż wykaznje, jak dalece można 
żywioły natury, wodę i światło, uczynić posłusznemi 
woli ludzkiój i przez skombinowanie ich, tworzyć nie 
cuda, lecz cudowne dzieła. Opisać tego rodzaju wi
dowiska niepodobna, bo nawet nie ma wyrazów, aby 
nazwać wszystkie barwy i przejścia ich, tudzież moc 
ich światła a oraz całą grę i siłę ogni zmieniających 
się bezjprzerwy.

— O pożarze w Brodach donoszą Gazecie Lwow
skiej następując^ bliższe szczegóły: Pożar wybuchł 
d. 23 z. m. o godzinie 6 po południu w ulicy Pie
karskiej i tr^ał do godziny 4 po północy. Spaliła się 
ulica Synagogi i Szpitalna, zachodnia strona rynku, 
szpital izraelicki, browar dworski, stara i nowa sy
nagoga, jatki rzeżnickie i targowica rybia, probostwo 
rz. kat., szkoły główne dla chłopców i dziewcząt, 
domy na placu zamkowym, część klasztoru, wielka 
i mała ulica Lwowska i Parafialna, wielka i mała 
ulica Św. Jerzego, ulica Leszniowska zacząwszy od 
ulicy Szkolnej, strona zachodnia aż-do mostu, część 
Folwarków małych i Jurydyki. Ogółem spaliło się 
w mieście 734 domow, w Jurydyce 14, a w Folwar 
kach małych 22 domów wraz z budynkami gospo- 
darskiemi, razem 760 domów, w których mieszkało 
1000 rodzin złożonych z 6436 głów. Szkoda w przy 
bliżeniu obliczona wynosi przeszło 1,000,000 złr., 
z czego towarzystwa asekuracyjne mają zwrócić 
250,000 do 300,000 złr. Czterech ludzi poniosło 
śmierć przy ratowaniu swoich ruchomości. Zaraz po 
przytłumieniu ognia utworzył się komitet do niesie
nia pomocy nieszczęśliwym i do miast sąsiednich ro 
zesłał odezwy. W skutek tego nadesłano ze Lwowa 
1022 bochenków chleba, właściciel młyna parowego 
Tenner ofiarował 15 cetn. mąki, gmina izraelicka 
tarnopolska nadesłała 1263 bochenków chleba, zpre- 
zydyum namiestnictwa galio. wpłynęło 300 złr., tyleż 
od gminy izraelickiej w Złoczowie i znaczne zasiłki 
w wiktuałach od okolicznych właścicieli dóbr. Pogo
rzelcy w części rozjechali się do krewnych w okoli
cy mieszkających lub znaleźli tymczasowy przytułek 
w miejscu, kupcy bowiem pooddawali magazyny 
swoje na mieszkania dla tych nieszczęśliwych, reszta 
raś obozuje jeszcze na pogorzelisku.

— W Warszawie umarł 4go b. m. jenerał Ignacy 
Abramowicz liczący lat 77. Znany on był powsze
chnie, mianowie z czasów rządów Paskiewicza w Kon
gresówce, podczas których obok licznych obowiązków 
policyjnych miał sobie powierzony zarząd teatrami 
tudzież obmyślanie rozrywek dla Paskiewicza. Na
stępnie zamianowany zarządcą pałaców cesarskich w 
Polsce, gospodarował w Skierniewicach i zawiadywał 
tak zwanem księstwem Łowickiem nadanem niegdyś 
Joannie z Grudzińskich, żonie W. Ks. Konstantego 
tytułem dożywocia.

— Dzień 6ty czerwca pogodny. Ciepło w cieniu 
doszło do 4* 21w,2 od 4 -  8°,3. Wiatr do wscho
dniego zbliżony. Barometr opadając wskazywał dnia 
7go czerwca o godzinie 6tój rano 328“‘,68; termometr 
zaś w tym czasie 4 -  130.6 R.'

— W sobotę dnia 8go czerwca, Śgo Medarda bi
skupa wyznawcy. i .  : ; ;

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k o w  7 czerwca. Między innemi przedmio

tami załatwionemi na posiedzeniu Sekeyi Ićj Rady 
miejskićj d. 4 b. m., na wniosek radcy Dra Samel 
sona uchwalono ustanowić kuratoryę nad dawnem ar
chiwum miejskiem i zaprosić do pełnienia tćj bono' 
rowćj iunkeyi radców Dra Żebrawskiego i Seredyń- 
skiego, tudzież p. Smoniewskiego, Żegotę Paulego 
Dra Mecherzyńskiego, żądająo od nich uporządkowa

Przyjechali do Krakowa od 6go do 7go czerwca.
HOTEL SASKI: Fr. Wilhelm Bathelt kupieo z 

Wiednia, Wilhelm Krishelle fabrykant z Wiednia, 
Eugeniusz Ktthner, Karol Kalatach z Koblencu, Nata
lia Braunowa żona pułkownika rosyjs., Olga Pijlaro- 
wa, Aleksander Grtine z Miechowa, Alojzy Bocheński 
właściciel dóbr z Galicyi, Emilia Kałuska właścicielka 
dóbr z Galicyi, Kazimierz Kociński z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Kalikst Orłowski ze Lwowa, 
Henryk Obertyński, Marcelli Warecki dzierżawca dóbr 
z Galicyi, Henryk Malczewski właściciel dóbr, Ludwik 
Kraków właściciel dóbr, Jan Banzamer właściciel 
dóbr z liadziszowa, Pelegreni c. k. kapitan z Tar
nowa, Adolf Chora sędzia pow. z Kalwaryi, Michał 
Ciemierzyńki właściciel dóbr z Bobrki, Konrad Bez- 
racz, Szymon Heller kupiec z Ostrawy, Stanisław Bia- 
łobrzeski właściciel dóbr z Kawęcina, Maurycy 
Szymanowski właściciel dóbr z Słoeiny , Edward Ję- 
drzejowicz właściciel dóbr z Galicyi, Ignacy Jordan 
właściciel dóbr, Aleksander Vidrak właściciel dóbr z 
Jass, Szymon Nowasiolow jenerał wojsk rosyjskich 
z Podola, Karol Heflid kupieo ze Lwowa.

5,687 złp. 15 gr. i 1523 złp. 12 gr. z dóbr Boczo- 
wa; kur. Dr Witski; ust. rozpr. 14 sierpnia.

L i c y t a c y e :  W d. 8 lipca i 12 sierpnia w Prze 
myślu sprzedaż wsi Czerczyka przyległości dóbr Ro 
gożna; cena wyw. 7,625 złr.— W d. 2 lipca, 6 sierp 
nia i 6 września w Tarnowie sprzedaż dóbr Źółków, 
cena wyw. 49,985 złr. — W dniu 17 czerwoa, 8go 
i 29 lipca sprzedaż realności pod 1. 16 w Strzeszy- 
cach pow. Limanowskim, cena wyw. 625 złr. — W d. 19 
czerwca w Wiśniuczu sprzedaż towarów bławatnych.— 
W dniu 1 lipca w Przemyślu sprzedaż dóbr Hruszów, 
cena wywołania 111,518 złr. 6 k r .— W dniu 4 i 
18 lipca sprzedaż praw i obowiązków względem kon
wentu bazyliańskiego zahipotekowanych na dobrach 
Brzyzowa; cena wynosi 515 złr.— W d. 13 czerwca i 
10 lipca w Krakowie sprzedaż realności pod liczbą 261. 
gm. III; cena wynosi 35,389 złr. 86 kr.— W dniu 25 
czerca i 4 lipca sprzedaż realności pod 1. 129 w An
drychowie, cena wyw. 850 złr.

P o s a d y :  Ekspedytora pocztowego w Kalwaryi
(180 złr. i 36 złr. kaucya 200 złr), podania w^4 ty
godniach. j I  J i ) (}  l X  J  / / X r f l l i

Gospodarstwo, przemysł i handel
CENY ZBOŻA 

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane
dnia 4 czerwca 1867.

od złr. c. do złr. 0
Mierzyca pszenicy zim. (w. 85 f.) 5 30 6 12%
Mierzyca pszenicy jarej J7 5 50 6 —

„ żyta . . . (w. 80 f.) 4 2o 4 57%
„ jęczmienia . . . 3 25 3 50
„ owsa 1 87% 2 12%
„ grochu . . i • j • 4 50 5 50
„ ja&ieł . . j  . j.. 7 — 7 50
„ fasoli . . 6 4 0 6 76
„ tatarki . i • • 2 50 4

Mierzyca prosa . . « • .« 3 50 4 —
„ Kukurudzy . 4 . . 4  — 4 50
» Wyki . . ,* • • 3 25 3 50
„ ziemniaków • • • 1 45 > 1 50

Ce*nar wiedeński siana • • • 1 50 1 75
„ -  słomy j . — 65 — 70

Funt w. mięsa wołowego-V • • n -  19 — 22
„ „ z bydła drobniejjzego . — 18 — 20

Funt w. polędwicy wołowej . . -  27% — 30
„ „ słoniny . . —  40 — 48
ii » soli . . .  w V • • — — — 9
„ „ wieprzowiny . • aj* — 25 — . 28
„ „ cielęciny . . • • — 16 ---L 18

Funt w. smalcu wieprzowtgo — 48 --- 50
t„ „ sadła i', . . lf.«i • • — 45 --- 50
n » masła . . ; - 4 5 --- 50
„ „ śliw Buszonych • • • -------- --- —
„ „ powideł . . i '* • • —  20 --- 25
„ „ oliwy do świecenia — .— 32

Funt w. świec rurkowyc b . . — — -- —
„ „ świec stearynowych -------- --- 70
„ „ świec łojowych • • • — 40 -- 44
„ „ mydła . . . * * * — 28 --- 32

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. —  mmśs 2 44
„ okowity „ 82? „ —  — 2 —

masła młodeero śwież . 2 25 2 50W »
Kopa jaj kurzych . .. n ę • * — 85 — 90
Miarka kaszy jęczmienną) . . —  50 — 64

„ tatarczanej częstoch. . I 25* 1 30
„ pszenicznej ,, M • • 1 35 1 40
„ perłowej . , ■; • • • 1 — 1 25

Miarka kaszy tatarczanej całej . 1 — 1 5
„ tatarczanej łupanej . . — 80 — 85
„ pęcaku . . . • • • — 75 — 80
„ kaszy jaglanej P • • • —  85 —. 95

Cetnar wied. mąki pszenicznej 9 - 13 —
Siąga drzewa lupowego twardeg. 10 — 12 —

„ „ miękiego • • i* 8 — 10 —
„ węgli kamień, kraj. . . --------: 18 '—

Cetnar w. węgli kamiennych . . -  38 — 42
„ kowalskich . . -jjr —  , — 50

mówi o odwiedzinach cesarskich i królewskich w mi, a uświęci się ta umowa koronacyą. Dziś mia- 
Paryżu: Opinia pnbliczna ujrzała w tych odwie- ła się deputacya Izb przedstawić N. Pani i arcy- 
dzinacb, tyle dla Francyi i Cesarza pochlebnych, książętom. Na pamiątkę koronacyi wybity jest 
coś innego, aniżeli szereg uroczystości; widzi ona jmedal z napisem węgierskim.
w nich zakład trwałego pokoju, zapowiedź na 
przyszłość powszechnej cywilizacyi i uświęcenie 
idei postępu i solidarności, które czynią zaszczyt 
naszemu wiekowi.

P a r y ż  6 czerwca. Król praski po odwiedzinach 
u Cesarzowej, odwiedził księżnę Matyldę i Cara. 
Na obiedzie w Tuileryach znajdował się Car i kró
lewicz pruski z żoną. Hr. Bismark mieszka w pa
łacu poselstwa pruskiego. Dziś przegląd wojsk.

L o n d y n  5 czerwca. Depesze w sprawie lu- 
xemburskiej przedłożone parlamentowi w księdze 
niebieskiej wykazują, że Cesarz Napoleon utrzy
mywał początkowo, iż król Holenderski ma zupeł
ne prawo odstąpić Luxemburg Francyi, a 19go 
kwietnia zapewniał lorda Cowley, iż pod żadnym 
warunkiem nie przyjmie zwiększenia posiadłości 
Francyi. Hr. Bismark równocześnie zapewnił lor
da Loftusa, że Prusy nigdy nie przyzwolą na o- 
puszczenie twierdzy luxem burskiej; ale już 26go 
kwietnia oznajmił mu, że w celu utrzymania po- 
iioju Prusy przystaną na to, na coby nie przy
stał^ przed konferencyą.

F l o r e n c y a  6 czerwca. Król powrócił tu z Tu
rynu. W biórach Izby toczyły się dalej obrady 
uad projektem likwidacyi dóbr kościelnych tudzież 
nad umową dodatkową.

K o p e n h a g a  6 czerwca. Faedrelandet powia
da, że pr pozycye pruskie pod względem półno
cnego Szlezwiku nie mogłyby być przyjętemi, nie 
obejmują one bowiem nawet północno-szlezwickich 
powiatów.

S z t  >ko l m 5 czerwca. Wyjazd króla do Pary
ża nagle został wstrzymany.

K o n s t a n t y n o p o l  5 czerwca. Zupełnie zmy
śloną jest pogłoska o zaciągnięciu przez Sułtana 
prywatnej pożyczki 50 milionów piastrów na ko
szta podróży do Paryża.

A l e k s a n d r y a  5 czerwca. Wicekról Egipski 
odpłynie 9go bm. do Paryża.

N o w y  J o r k  4 czerwca. Komitet sądowy u- 
chwUił dać naganę prezydentowi Johnsonowi, a 
mimo tego zaskarżyć go o naruszenie obowiązków.

Sporządzono w Biórze Konisaryatu targowego, 
w Krakowie dnia 4 czerwca 1)67.

Wisłocki.
Delegowani obywatele:

Antoni Ziębiński,
K. Ziernicki.

Komisarz targowy 
Jezierski.

(Nr 1164)
Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie.

Stan wkładek był z dniem
30 kwietnia 1 8 6 7 . . . , . ..............3.545,427 złr. 13 c.

Od 1 do 31 maja 1867
włożyło 1535 stron. . .  242,748 złr. 22 c. 
zwrócono 842 stronom 107,280 złr. 45 c.

przybyło więc 135,467 złr. 77 c, 
Zatem dnia 31 maja 1867 był 

ogół wkładek...............................  3.680,894 złr. 90 c,

Koleje ielazne na Litwie.
Droga żelazna, mająca połączyć bezpośrednio Wił 

no z Kijowem, ma być, według doniesienia Gaz. pol
skiej, ukończoną na sierpień 1869. Myśl związania 
Grodna z Brześciem Litewskim, dla połączenia kolei 
warszawsko-petersburskiej, na której leży Wilno, z ko
leją warszawsko terespolaką-kijowską, zaszła już tak 
daleko, że utworzyło się stowarzyszenie kapitalistów 
i podało rządowi projekt pod zatwierdzenie. Zdaje się, 
że potwierdzenie to da się uzyskać, bo ostatnie po 
stanowienie względem dróg żelaznych nie ogranicza 
przedsiębiorstw prywatnych, o ile takowe nie stają 
na przeszkodzie liniom kolei rządowych. Rząd tylko 
może odmówić poręki dochodów i zastrzedz sobie pra 
wo nabycia kolei prywatnej po upływie lat 25.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

/Jutro w sobotę odbędzie się w Peszcie akt ko
ronacyjny Cesarza Jmci jako Króla W ęgierskiego. 
Oczekujemy opisu tego obrzędu od jednego z współ 
pracowników naszych umyślnie w tym celu wy
słanego do Pesztu.

Donoszą nam z Wiednia o zaniechaniu wszel
kich uroczystości koronacyjnych w skutku zgonu 
aecyksiężmczki Matyldy, tudzież, że deputowani 
Czajkowski, Ziemiałkowski i Zyblikiewicz wyje
chali we czwartek rano do Pesztu, a zamiarem 
ich ma być zetknięcie się z znamienitymi przy- 
wódzcami stronnictw węgierskich, czego jak ko
r e s p o n d e n t  nasz utrzymuje, o d  dawna już pragną 
Węgrzy.

Wczoraj telegrafowano nam, że głosowanie de- 
lęgacyi polskiej za adresem p o ra d z o n e  zostało 

motywowaniem. Wypowiedział je następnie w i ?- 
ie poseł Zyblikiewicz:

„Po odrź&ceniu wszystkich popiawek stawia-' 
qyćh przez frakcyę polską, byłoby właściwem 
podczas trzeciego odczytu głosować przeciw ca- 
pmu projektowi adresu. Aby jednak uoiknąć na- 

v e t pozora, jakobyśmy w głównej kwestyi, to jest 
węgierskiej, przeciwnymi byli zgodzie, przeto 
npam zaszczyt w imieniu frakcyi polskiej oświad
czyć, że dla tego w trzecim odczycie głosować 
iedziemy za projektem adresu" (głośne oklaski 
z lewicy i środka).

IW przedmiocie głosowania za adresem, donie
sienia i listy, które zbyt są obszerne, abyśmy je 
dziś zamieścić mogli, pozwalają nam się domy
ślać, że owe powody polityczne, kóre w ostatniej 
chwili przed głosowaniem zmieniły powziętą w ko- 
e polakiem decyzyę, odnosiły się do ustępstw na 

rzeez autonomii Galicyi. Kilku członków delegacyi 
wstrzymało się od głosowania, opuszczając Izbę, 
jak  tego wymagał regulamin przyjęty w kole pol
akiem.

Staierć Arcyksiężniczki Matyldy we czwartek 
rano nie wpłynie na odroczenie aktu koronacyj
nego, lecz tylko obrzęd ten mniej świetnym uczy
ni. W. Abendpost piśze z tego powoda: „Według 
nadeszłych z Budy uwiadomień, wyszedł rozkaz 
I. Pana , aby pomimo smatnego wypadku zgoau 

,(CW. Arcyksiężniczki Matyldy, koronacya na kró- 
a odbyła się dnia 8go b. m. jako w dniu ozna

czonym i podług ułożonego naprzód ceremoniału 
Oczywiście, że odpadną tylko wszelkie z obcho
dem koronacyjnym wiążące się podług programu 
zabawy, jako to bal u dworu, teatr itd."

W  Budzie jako rezydeucyi królewskiej już roz 
poczęły się ouegdaj przygotowawcze do korona
cyi akta urzędowe. Deputacye Izb udały się do 
zamku, gdzie w sali tronowej ukazał się N. Pan 
i  dworem i urzędnikami królewskimi. N. Pan 
>y! w mundurze węgierskim i zasiadł na tronie, 
a prymas węgierski tak przemówił:

N. Panie! Magnaci i stany zwołano przez W. 
»1. Mość w grudniu 1865 r. widzą nareszcie 

zbliżającą się wielce upragnioną chwilę, że mogą 
zanjeść prośbę, abyś Wasza Król. Mość raczył 
przywdziać koronę Sgo Szczepana. W oczekiwa
niu, że Wasza Król. Mość wysłuchasz tej prośby 
wiefnych stanów, sejm przygotował dyplom inau- 
gurąlny, a deputacya składa takowy z wiernością 
homagialną u stóp tronu."

Prymas schyliwszy kolano, wręczył N. Panu dy
plom. JKMć odpowiedział, że czuje się być szczę
śliwym, m ogą-: życzeniom kraju zadosyć uczynić;

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd Krakowski Franciszka 
Stadnickiego o wydaniu mu pozwu przez Piotra Dy- 
dyńskiego o ekstab. prawa zostawu sum 20,594 zip.,

B e r l i n  5 kwietnia wieczór. (Schl. Ztg). T rak
tat z państwami południowo niemieckiemi wzglę
dem odnowienia Związku cłowego na podstawie 
wielokrotnie wskazanej przyszedł wczoraj o tyle 
do skutku, że zapewniono się co do Wirtember
gii, Hesyi i Badenu. Ks. Hohenlohe nie był umo
cowany do zawarcia go w imieniu Bawaryi, lecz 
traktat nie będzie zależał od jej przystąpienia 
Przystąpienie jej stanie się koniecznem z powoda 
odosobnienia, w jakiem by się znalazła. Kraje po 
łudniowe przekładają bezpośrednie wybory depu 
towanych do parlamentu celnego nad delegacye 
wybieralne z Izb deputowanych. Traktat ma obo
wiązywać na pewien czas oznaczony, np. na czas 
trwauia traktatów Związk i cłowego.

P a r y ż  5 czerwca wieczór. Monitor wieczorny

na dyplom zaś ,odpowie nazajutrz. Glosy „niech 
żyje!" odezwały się, a  N. Pan oddalił się z dwo
rem. Nazajutrz 6go obie Izby zajechały również 
na zamek dla odebrania odpowiedzi od Cesarza.

D. 5go przyjmował także Cesarz deputacye pro 
testantów ze wszystkich części kraju. N. Pan na 
przemowę przewodnika deputacyi Pronaya, rzekł 

„Chętnie spełniłem życzenia moich wiernych 
poddanych protestanckich, a tern chętniej to uczy- 
uiłem, że żywię nadzieję, iż w przeprowadzeniu 
tego postanowienia mojego względem również tych 
waszych współwierców, których to bliżej obcho
dzi, postępować będziecie z jak  największą oglę
dnością dla ich uczuć religijnych. Pragnę szcze
rze^ aby w ten sposób spokojność religijna i pokój 
w tonie waszego kościoła były przywrócone i u- 
trwalone, a w nadziei tego skutku, przyjmuję przy
chylnie wasze dopiero co wypowiedziane podzię
kowanie."

Przez przyjęcie dyplomu inauguralnego nastą
piło podpisanie umowy między koroną a Węgra-

Chorwaci wobec aktu koronacyjnego zachowują 
się niechętnie, a jak donoszą telegrafem z Za
grzebia z dnia wczorajszego, Pozor obwołał na 
podstawie uchwał sejmu z r. 1861 każdego za 
zdrajcę kraju , kto weźmie odział w akcie koro
nacyjnym, albowiem koronacya jest tylko aktem 
sejmu węgierskiego. Dziennik ten został skonfi
skowany.

Przyjęcie w Paryżu monarchów, jest przede- 
wszystkiem niewyczerpanem źródłem kombinacyj. 
Wnoszą, że kwestya powszechnego pokoju lub 
wojny długiej wyjdzie z tych narad, jak  również, 
że rozstrzygnięcie kwestyi wschodniej znajdzie tam 
ostateczną decyzyę.

Avenir national mówi o, demonstracyach za 
Polakami i Polską w Paryżu. Spotkały Cara w 
muzeum Cluny i w Pałacu Sprawiedliwości okrzyki 
„niech żyje Polska!" Listy z Paryża otrzymane 
przez nas w tej chwili mówią o tern obszerniej.

Pod względem układów między Prusami a Da
nią o Szlezwik, zaprzecza Nordd. aUg. Ztg donie
sieniom La Patrie z Berlina, jakoby odstąpienie czę
ści Szlezwiku ograniczało się na powiecie Apen- 
radzkim. Tymczasem w rokowaniach prowadzo
nych między Berlinem a Kopenhagą nie było je 
szcze mowy o tern, co ma być odstąpionem, a  co 
nie; gdyż rokowania nie przeszły jeszcze w za
kres układów. Kilka tygodni temu gabinet ber
liński zapytał w Kopenhadze, czy Dania przyj
mie na siebie część dlogu szlezwicko- holsztyń
skiego i da rękojmię szanowania narodowości nie
mieckiej, gdyby część ludności niemieckiej Szlez
wiku wróciła pod jej panowanie. Na podstawie 
tych obu punktów oświadczyła Dania gotowość 
prowadzenia układów, i zażądała dalszych wyja
śnień. Nordd. aUg. Ztg nie dodaje, jakie są te wy
jaśnienia; ale zkąd inąd pisano, że Prusy zastrze
gają sobie prawo zwierzchnictwa nad Niemcami 
i żądają dróg etapowych przez Szlezwik. O roz
miarach kraju mającego być zwróconym Danii, nic 
jeszcze nie wiadomo.

Gaz. de France utrzymuje, że kwestya odstąpie
nia północnego Szlezwiku rozstrzygniętą będzie 
nie w Kopenhadze lub Berlinie, lecz w Paryżu na 
naradzie monarchów francuskiego, rosyjskiego i 
pruskiego. Francya odstąpi od planu głosowania 
powszechnego, a Rosya wesprze dwór duński wo
bec Prus.

P raska Provinz. Corresp. zaprzecza pogłoskom
0 zmianie w ministeryum pruskiem, jako na do
mysłach opartym. Pogłoski te tyczyły się przede- 
wszystkiem ministra sprawiedliwości hr. Lippe, 
powszechnie znienawidzonego.

Układy Prus z krajami południowemi względem 
jedności ceł, urządzeń handlowych, monet, opo
datkowania soli, cukru i tytóniu przysposabiają 
zjednoczenie na polu materyalnem, które już w pół
nocnych Niemczech utorowało Prusom drogę do 
zwierzchnictwa.

Berlińska Post mówi, że dla Cesarza Napoleona 
przygotowują w Berlinie pokoje w.zamku Branden
burskim.

iład tyczący J-óbr to 4rle1uych
we Włoszech zawarty między n t iu k iW  J 4 .: .  _ 
Ferrara a domem bansierskiui Erlangera opiera 
się na następujących podstawach: W ciągu mie
siąca po zatwierdzenia układu, dom Erlangera 
utworzy spółkę bezimienną dla pokrycia spłaty
1 ta pobierać będzie 3%  komisyjnego, a za to 
dostarczy bezzwłocznie pieniędzy. Rząd wypuści 
tyle obligacyj na okaziciela, ile będzie potrzeba, aby 
wyrównać cytrę powziętych pieniędzy. Obligacye 
te będą wydane na 500 fr. i opatrzone 50 kuponami 
półrocznemi,każdy na 17*/* fr. Spółka nosić będzie 
nazwę Banku ziemskiego włoskiego. Kapitał jej 
zakładowy wynosi 50 milionów w akcyach po 
500 fr. Spółka ta może przyjąć w siebie inne do
my handlowe pod warunkiem solidarnej odpowie
dzialności. Rząd włoski zastrzega sobie prawo 
użycia trzeciej części podpisów na rzecz domów 
bankierskich lub zakładów dających bezpieczeń
stwo. _____

W. Abendpost zaprzecza doniesieniu o mniemaA 
nym telegramie atlantyckim posła austryackiego, 
jakoby potwierdzającym smutną pogłoskę o losie 
Cesarza Maksymiliana. Od ostatniej depeszy bar. 
Wydenbrucka z dnia 31go maja, nie nadeszła do 
Wiednia żadna depesza, a to właśnie rodzi na-i 
dzieję, iż oba wiana ewentualność nie zaszła, ina
czej bowiem pseł austryacki byłby nie omieszkał 
zawiadomić o niej rządu cesarskiego.

"MlifrgS
Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasuu.

P a r y ż  6 czerwca godz. 8 Wieczór (nadeszła 
do Krakowa 7go). Dziś wieczór jakiś człowiek 
strzelił do pojazdu, w którym siedzieli Cesarze 
Napoleon i Aleksander, tudzież obaj WW. Ksią
żęta, wracając z przegląda wojsk w laska Buloń- 
skim. Żadna z osób jadących nie została ranioną; 
ludność rzuciła Bię na sprawcę, bijąc go.

P a r y ż  6 czerwca w nocy. Podczas powrotu 
z przegląda wojsk w lasku Bulońskim, padł strzał 
z jednego drzewa do powozu, w którym śiedzieli 
Cesarz Napoleon i Cesarz Rosyjski, tudzież dwaj 
jego synowie. Według innej wersyi, młody 20-letni 
Polak rzucił się ku powozowi cesarskiemu, dał 
ognia do Cara z pistoletu, który mocno nabity, 
rozsadzony został. Nikt nie jest raniony. Skryto
bójcę schwycili obywatele i oddali go stugwar- 
dzistom. Tłum objawił Carowi okrzykami radość 
swoją. 0  godzinie 10% wieczór Cesarz Napoleon, 
Cesarzowa, Car, wszyscy książęta i księżne uka- 
zali się na balu w poselstwie rosyjskiem i  żywo 
powitani byli.

P a r y ż  7 czerwca. Sprawca zamachu zowie się 
. B e r e z o w s k i  (zapewne nazwisko przekręcone, 
lecz me śmiemy robić żadnej domyślnej zmiany 
co do głoski y. Red.), pochodzi z W ołyuia, jest 
mechanikiem. Powody do czynu jego zdają się 
leżeć w namiętnościach politycznych lub osobistej 
nienawiści ku Carowi. Sądzą tu, że nie ma weałć 
wspólników. Kula ngodziła w głowę konia koniu
szego, a  pistolet strzaskany zranił zabójcę w rękę. 
Zresztą nikt inny Die jest raniony.

Kursa. W i e d e ń  7 czerwca, godzina 2 po połud. 
Metaliki 6015. — Pożyczka narodowa 70-10.— 
Losy z roku 1860 S8-40.— Akoye banku 726.— 
Akeye kred. 183.80. — Londyn 126-40. — Srebi. 
124-—.— Dukat 5-94.

P a r y ż  6 czerwca wieczór. Renta 70*50.
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CZAS z Soboty 8 Czerwca 1867.

N  A K Ł  A D
znakomitych dzieł polskich,

zawierający utwory najsławniejszych au 
torów krajowych, również najwyborniejsze 
przekłady z literatur cudzoziemskich, jest 
do nabycia pod najkorzystn iejsze- 

m i w arunkam i.
Młodzi przedsiębiorcy, zamierzający za

łożyć nakładową lub sortymentową Księ
garnię, znajdą w  tym nakładzie jak  naj
lepszą sposobność do ustalenia się w za
wodzie Księgarskim.

Właściciel, z powodu innych przedsię
biorstw, nakład ten w partyach lub też 
w  całości odstąpić gotów. (966-2-3)

Kwalifikujące się osoby, będące w sta
nie złożyć 1.500 talarów z góry, pod wa
runkiem gwarancyi co do reszty, raczą 
się zgłosić do Ekspedycyi pisma niniej
szego pod cyfrą A. B. C. ^  8 .

W  T praszam wszystkich, którzyby mieli 
wiadomość o miejscu pobytu pana 

R udolfa  Dom agalskiego, byłego-
urzędnika Magistratu Krakowskiego, na
stępnie żołnierza Igo pułku piechoty, aby 
raczyli wiadomość tę pod adresem A. R. 
N, tO . na ręce Administracyi „Czasu“ 
nadesłać. (942-1-3)

Dr TEOFIL MOCHNACKI
Notaryusz w Jarosławiu,

uwiadamia wszystkich chęć kupienia ma
jących, iż  w skutek zlecenia ck. Sądu po
wiatowego Jarosławskiego, publiczna wy
przedaż wszystkich do spadku śp. Fran
c is z k a  hr. Wiesiołowskiego należących ru
chomości w Cząstkowicach, w powiecie 
Jarosławskim, dnia 11 Czerwca r. b. od
będzie się . Do tego spadku należą: wybo
rowy inwentarz żywy, sprzęty gospodar
cze  i domowe, malowidła i ryciny.

(973-2-3)

w rm o ś w ia d c z o n y  C ukrow arnlli, 
■ L ®  który przez lat 15 w wielkich Cu

krowniach austryackich ten obowiązek peł
nił i obecnie jeszczej pełni, poszukuje posa
dy w Królestwie Polskiem lub Rosyi. L i
sty z propozycyami uprasza nadesłać pod 
a d r e s e m :  „Johanna H adw iger  
in T r o p p a u ,  Obberring. (943-1-3)

Mięso wołowe
marynowane l wędzone.

W  dzisiejszej porze czasu, przy roz
mnażającej się ciągle drożyznie— do prze
chowania przez czas dłuższy najwłaściw
sze — poleca podpisany wszystkim pp. 
Obywatelom wiejskim, Właścicielom zn - 
klajlrtw r pokarm żarowy i
posilny, a szczególną taniością odznacza
jący się. Cetnar przednich części kosztuje 
złr. 11, — funt 12 cent.; cetnar części 
zadnich złr. 13 -i- fuht 14 cent. Zamó
wienia w większych ilościach przyjmują 
się przy ulicy Floryańskiej pod L. 562 

d i  ‘ ‘(368), a za dodany koszyk do opakunku 
policzą się 50 centów,

Przytem są dębowe beczki od 5 
do 12 wiader z żelaznemi obręczami za 
pomierną cenj  do pozbycia. (941-1-3) 

Ja n  A rm ółotcicz.

Kości nawozowe preparowane.
sprzedają się w Krukienicach, cetnar po 
3 złr. 50 cent. Gdy zapasy już  nie wiel
kie, przeto dla unikienia zawodu, uprasza 
się o wczesne zamówienia, a przy nich 
dołączyć na każden cetnar 1 złr. jako 
zadatek. — P o s a d z k i  d e m b o w e j ,  
ósemki, 24-caIowej, zupełnie suchej, jest 
znaczny zapas’ i sprzedaje eię sztuka po 
70 cent. — Zamówienia adresują się do 
Zarządu dóbr w K rukienicach, poczta 
Mościska. (938-1-3)

Antoni Schubert
w LINZU (w Anstryi),

poleca swe własne wyroby

skórek ba
ranich,

krymskich, 
astrachańskich, 
kędziorowanych
wyborowej jakości do łaskawego 

odbioru, (909-2-) 
po najtańszych cenach.

I

C. k.uprzyw. p i e r w s z a

FABRYKA 
H A K I  1 K O Ś C I

I .  f  i c h l n e r a  i  S y n ó w
w Atzgersdorfie przy Wiedniu,
wiadamia przy nadchodzącej porze PP. 
łaścicieli dóbr i gospodarzy wiejskich, 
i i tego roku zaopatrzyła się w wlel- 
.1 zapas co do g a t u n k u  wszech- 
t r o lin ie znanej m ą k i  z k o ś c i ,  i że 
irzedawać będzie takową po cenach u 
tiarkowanych.
Zwracając powtórnie g łó w n ie  uwagę 

a to, iż jedynie obstalunki przesłane na 
{co pana Szym ona fmoldmanna 

w T arnow ie, 
mocowanego A jentą na całą Galicyę, 
realizow ane zostaną, uprasza PP. 
łaścioieli dóbr i gospodarzy wiejskich 
swemi obstalunkami udawać się do te- 

oż pana, gdyż li tylko za tegoż pośred- 
ictwern zaw ierzyteln iającym  3 
o 4-m iesięczny kredyt, udzielo- 
|rm być może. (709~6)T

LEON FEMTUCH
W K R A K O w  I B

poleca swój

WIELKI SKŁAD
n a jn o  w s z y  c li  to w a r ó w  /

galanteryjnych i norymbergshioh,
prawdziwych francuskich i angielskich 

Parfumeryj,
Bielizny męzkiej, Krawatów, Szali i Chustek—  K&pelUSZy, Czapek

i innych artykułów toalety męzkiej.
Gorsety szyte najnowsze. — Wszelkie przybory

do szycia.
Majnowsze Biżuterye męzkie i damskie.

Szule Hymalayan i Plaidy angielskie, Chustki batystowe
i fularowe, Kołdry angielskie do podróży, i Kapy na łóżka.
K rynoliny. K oronki, B atysty  i Perkale.— R ękaw iczki, 

K w iaty parysk ie najnow sze — H arm oniki.
S k ła d  Łam p D ytm a ra .  — R a  szyn k i ilo kaw y (Won 

plu s u ltra ).  — Tace, fA chtarze i K andelabry.
Laski, Cygarniczki piankowe w wielkim wyborze, 

Antypki 1 Fajki, Pugilaresy, Portmonetki, 
Cygarówki,

Wszelkie przedmioty do podróły, jako to:
K ufry ze skór w szelorak ich  i M ufry dam skie.—Tor
by z kuferkam i i  bez tychże — K uferki, Mecessepry i 

Toaletki, z urządzeniem  i bez, m ęzkie i  dam skie
do podróży.

Skóra amerykańska na meble i Cerata.—  Zabawki dziecinne.
Skład kapeluszy męzkich, słomko wy cli.aii- 
gielskich, Panama, kortowych i innych w najnow

szych tegorocznych fasonach.

Wstążki, Aksamitki, Pióra, Parasolki paryskie najnowsze (En-tOUt- 
cas) i Parasole angielskie, najnowsze Wachlarze paryzkie. 

najlepsze B rzytw y, S cyzoryk i i Może an g ie lsk ie .
Najnowsze wyroby galanteryjne z bronzu, drzewa i skóry.

i t. p., i t. p.

Skład Samowarów rosyjskich, Herbaty Chińskiej i Araku.
 rrr -----------  (976-l-10)T

|V € e n y  umiarkowane i stale.

lis

II! I

Zakład zdrojowy w Rabce,
i otw arty z o sta ły  z dniem  1 Czerwca r. b.

Na podstawie rozbioru chemicznego drukiem ogłoszonego należą wody Rabczańskie 
do rzędu wód alkaliczno-słonych, jodo-bromowych, a pod względem składu chemicznego 
w przeciwstawieniu z podobnemi i dotąd jako najsilniejsze uznanemi solanlami 
jodo-bromowemi w Hall i w Kreuznach, miejsce, według uznania w sztuce biegach, 
najpierwsze zajmujących.

Wody te, mimo niedawnego dopiero obznajomienia publiczności, okazały się szzę- 
gólnie skutecznemi w chorobach skrofulicznych rozmaitej postaci i natężenia, v o- 
brzmieniach, stwardzeniu, ropieniu gruczołów, w wolu, w zapaleniu sustawów w p łą -  
czeniu ze sztywnością i bezwładem członków, w zapaleniu i pruchnieniu kość na 
podstawie zołzowej lub kiłowej, w zastarzałych chorobach skórnych i sifilitycziych, 
we wielu wadach części płciowych niewieścich, niepłodności, i zresztą w wielu imych 
cierpieniach opartych na zakażeniu krwi, przyrody zołzowej, gośćcowej i kiławej

W uznaniu skuteczności wód Rabczańskich przez gości kąpielnych wielosron- 
nie doznanej, a nawet w dziennikach zeznanej, właściciel też chetnie wszelkie po
nosi koszta ku wzrostowi Zakładu i dogodności gości, i tak: Zakład ten ma już dziś 
100 pokoi wygodnie umeblowanych, i 20 łazienek, dogodną i w cenach przystępną 
restauracyę, czytelnię, aptekę w miejscu, zapas wód mineralnych zamiejscowych spa
cery powabnie urządzone. Udzielanie zaś rady lekarskiej przyjął doświadczony DrMed. 
Włodzimierz Chrzanowski jako stały lekarz zdrojowy.

W zamawianiu mieszkań i celem osiągnięcia bliższych wiadomości upra®amy 
zgłaszać się przez pocztę Jordanów do

(764- 3) M n s p e k c y i  Z a k ł a d u .

C. kr. wyf. uprzywilej.

K 0 L li J J S H .  P ó łn o c n a
A .w.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podpisana Dyrekcja podaje do publicznej wiadomości, że z pier 

M wszym dniem Zielonych Świątek, to jest
d . O li* iii*  aż dp końca r* li*

przywrócone zostaną jak po inne lata

P o c i ą g i  s p a c e r o w e  z Kr&kOWft
do Krzeszowic,

które w  każdą Niedzielę i Święto
przy. sprzyjającej pogodzie o godzinie l e j  minut 30 |IO| połudilill z K r a 
k o w a ,  a z powrotem o godzinę .8 . W l C C Z Ó r  z K r z e s z o w i c  odcho

dzić będą.
Cena biletów na połowę zniżona,

a mianowicie:
Bilet łój klasy kosztuje 1 złr. 30  centów 

“ dto j Hej dto dto — „ 97 »
dtt lllej dto dto —  „ 6 5  »

Bilety będą tylko wydawane wKrakowie i słuią do jazdy tam i na- 
powrót. . (*71-31

Z Dyrękcyi c. h  kolei Północnej Cesarzu Ferdynanda.

R u r k i  p r z e c i w  a s t mi e ,
aptekarza Tevasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego, we’Lwowie u Piotra Hikolasza. a 
w Warszawie w Składzie materyałdw aptecznych 
Wgo Gallego. (14-JO)T

Ysnin

Przeciw piersiowym słabościom 
i hemoroidom.

Przez wiele osób od lat kilku używane i sku
tecznością wsławione

Cukierki z M chu
i hemoroidalne proszki
są do nabycia w aptekach: M. Heggenbergera 
w Krakowie, i P . Mikolasza we Lwowe.

[ (509-10-12)

tlij A0 obszaru 360 morgów, mająca 
I V 11/81  łąki i las, V/% mili od Wie
liczki, na trakcie ku Myślenicom położo
na, jest z wolnej ręki cała lub częściowo 
do sprzedania. (870-3-3)

Bliższa wiadomość: P. I f . ,  ulica Flo- 
ryańska pod L. 342, drugie piętro w Kra. 
kowie.

Hambursko - ameryk. To warz. akcyjne p&rOWÓj iOglUgl poćztowój 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa miedzy . i .\

e u m l i u r p e m  i  l o w y m  J o r k ie m ,
przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.:

Hnmmunia kap. Mihlers 8 Czerwca, | (łerm ania kapit. S c  ku: en* en 29 pzerwca,
Teutonia* „ Miard.ua 15 Czerwca, j Allemania* , Meyer 6 Lipca,
Bavaria * „ M eyer 22 Czerwca, | Borussla* „ JPrauzen 13 Lipca,

Gwiazdką oznaczone parowce nie dobijają do S o u th a m p to n .
D nia 19 Czerwca  przeprawiać będzie „Saa onia"  kapitan H aack  

jako okręt nadzwyczajny, wprost do Nowego Jorjtu.
C e n a  p n e w o n  o s ó b  i Pierwsza kajuta tal. 1 G 6 ,  druga kajuta ta l. 1 1 6 ,  między-pokład tal. OO 
C e n a  p n e w o r a  t o w a r ó w  i Ł. 9 .  l o  od beczki o 40 stopach sześćściannych hamburskich 

l opuszczeniem (Primage) 15*/c,. (7-19! -
P o r t o  l i s t o w e  z Hamburga 4 1/, sgr., z wewnątrz kraju O 1/, sgr. L isty powinny być oznaczone

„per H am burger Dam pfer“.
Z Hamburga do Io w eg o  Orleanu, dobijając do S o u t h a m p t o n ,  Towa
rzystwo powyższe wyśle dwa parowce: Ekspedycya nastąpi dnia Igo Października

i dnia Igo Listopada r. b.
Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  B o l t  e n .  następca M i l l e r a  w Hamburgu. 

BHf-Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Aienci: S t a a r  te Geis- 
k o f e r  w  W IEDNIU, Mehlmarkt Nr. I ł  i p. M. W Z ih e n s c k i i t z  w KRAKOW IE.
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.rzez znakomitości lekarskie, dla chemicznej czystości i nadzwy- 
czajnej skutęczności, przewyższające wszystko, co ostatniemi czasy 
w hygieniczno-kosmetycznym świecie wynaleziono( jest 

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

E T A L I I R ,
pomada siły porostu włosów, eseneya porostu brody,

ktÓrćj używając według przepi
su—  będącego przy k a ż d y m  
słoiku i flakonie, napisanego 
we wszystkich w używaniu bę
dących językach—  zapobiegnie 
się w zupełności wszelkiemu 
tworzeniu się łupieżu i wy
padaniu włosów, posadę wło

sów się wzmocni, aj włosom naturalnego połysku nada się. Przez dłuższe 
używanie porosną łysiny, a młodym brody urosną.

1 s ło ik  Poiflady 1 z łr . 5 0  cent. — flakon Eaencyl 
a z łr . 5 0  cent. z p rz e p ise m  u ż y c ia .

G ł ó w n y  S k ł a d  róźsyłkowy w d u ż f  ch i m a ł y c h  ilościach: 
K aro l R a lly  w  W ied n iu , na W i d e n i u ,  Hauptstrasse N. 69.

(M P T oleceń ia będą szybko lecz tylko za pobraniem należytości 
pocztą wypełniane.
( ^ “ Składy w małych ilóśeiacb znajdują się w następujących miastach, 

w Widdniu zaś w c. k. Aptece nadwornej.
■■p’W K rakow ie główny Skład utrzymuje Handel towarów 

norymoergBkich, Józefa  Jah tia  — we Lw ow ie główny Skład u- 
trzym ują: w apttjee Adolfa Berlinera i S. Ruckera W Bielaku A. 
Herrmann  — w Brzeżanach Baruch Fandenhecht — w Czerniowcach 
Ignacy Schnirch -i— w Ołomuńcu A . C. Lederer —  w Przemyślu_ Ed. 
Machulski, -n- w Radówćach Ign. Schnirch.
Wiąlogórski —  wj Turce A. Czyrniański.

w 1’arnowie W. T. A.
(247-9-)T
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Dla Starych i MIoflyeh, przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu.

Czasopismo dla miedycyny sądowej i publicznej opieki zdrowia.
f Z e i t s c h r i f t  fttjr g e r iC I i t l id ie  l l e d i z i n  n a d  o łT e n tH c h e  d e a n n i l h e i t a p f l e g e . )
omówiła jak  następuję: w y i  o b y  n a  p o r o s t  w ł o s ó w  K w a H n a  ze stanowiska fachowo-nauk.. n  - r. .. i a. ___ _i. _i i... —.1..i ../..ofUinri. .n m nn .v .vo  nnmodi
i eseneyi ną porost 
znalazły ogólne \ 
przyjaciół zjednały. Przez żiągłe docl enia i doświadczenia udało się teraz Panu Mallemu złożyć

wszystko, c>o w nowszym czasie w świecie

głowie, zasługuje ■njięc na najlepsze polecenie. W rekonwaiescencyjnśj chorobie, i gdsie dno 
■ * ’ się, w skutek czego włosy tak  bardzo wypadają, Ewa-włosów zwykle suche, pękające i łuszczące się, w skutek czego w 

łnowa eseneya ńa porost Włosów okazała się bardzo skuteczną.

P u r i t a s ,
c. k. uprzyw. wyłączne

n m u o  d o z p ó w ,
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa

nia zębów.
Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy 1  z ł r .  

Do każdej paczki PuritM  dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem : An-
leitung zur rationkUen Pflege der Zahne und des Mundesu.

Dostać taożna w głównym Składzie podpisanego, jako też we wszystkich
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych Monarchii austryackiej 
(67Ó-8 )  August K lein , ck. nadworny liwerant, „W ier, am Graben N

A H U S T I C O I ,
(Essencya uszna)

Wypróbowany środek na cierpienie 
uszów w każdym rodzaju.

Środek ten był przez lekarzy w nie
źli czonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: 
na szum w uszach, w kłuciu, w zbyt 
skąpera wydzieleniu się mazi usz
nej, w zbyt obfitem wydzieleniu się 
cieczy uszów, w przytępionym słuchu 
itp. W krótkiiń czasie on zupełnie te 
cierpienia usunął.

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto
wą 10 cent. więcej.

&Sgr Główny skład rozsyłający 
u Ignacego Pserhofera, aptekarza i 
właściciela przywileju w Wiedniu, 
Ottagring N. 165. (484-6-)

W Krakowie dostać można u p. 
Józefa  Jahna.

ROB BOYVHAULAFHCTHUR.
J e s t  to  Syroj> roilinny czyszczący krew 

bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziczoną 
ostrość k rw i, oczyszcza ciało z żółci i zepsu
tych hum orów , je s t bardzo skuteczny w sk ro 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza
sie porodu, uporczyw ych liszajach, w yrzutach 
syfliitycznych, św ierzbie zadaw nionym  reum a
tyzm ie, w ysypce u kobiet w w ieku krytyczne
go przejścia, nabrzm ieniu gruczołów , choro
bach zaraźliw ych nowych lub zadaw nionych 
bardzo uporczyw ych. (10-12-24)T

Dostać można w K ra k o w ie  n pana 
Brunona Miczyńskiego — W R z e s z o w ie  u 
pp. Shaiłera t  Spółki. — W  W a r s z a w ie  
w Składzie materyałów aptecznych p. Oalle, 
jak  również n pp Mrozowskiego, Sokołow
skiego, Orodowskiege Ch. Lilpopa i Con. 
łerschnerai Spółki.— W L u b l i n i e  u pp. Ma
zurkiewicza i Wareckiego — W W iln ie  u p. 
Chroicickitgo, — we L w o w ie  u p. Piotra 
Mikolasza.

chter Nr
Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri 
r. 12, u p. O iraudeau  de S t. Q trv a is

Pastilles fortifiantes.
(Pastille di Roma). Wieloletni doświad 

czohy ożywczy środek na zepsuty systet 
rodzajny. Zalety tego sztucznego produ 
ktu zasadzają się na tern, że ciągle wzma 
cniając, oddalają powstałe osłabienia nt 
wet w podeszłym wieku.

Te pastylki, z najdelikatniejszych i naj 
kosztowniejszych materyałów zrobione, la 
twe są do trawienia, a cierpiącym na bez 
krwistość i osłabienie nerwów są bardz 
polecane. (263-i»)T.

Oryginalny flakon kosztuje 10 zlr. z 
przysłaniem franko należytości; można os 
być w głównym składzie dla Austrj 
w Wiedniu: „Apotheke von Jos. We it 
„zum Mohren,“ Tuchlauben N. 27 Wiei

11 .

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget

Sirop du
dTORGET!

iżywa się z najpomyślniej- 
izym skutkiem przeciw ka-

I szlom uporczywym, kata
rom, kokluszowi, nerwo

wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryscy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ł y
żeczka od kawy je s t dostateczną. Dostać można 
w Paryłu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36 
w K r a k o w i e  u pana Brunona Miczyńskiego 
i Redyka w W arszaw ie  w składzie materya
łów aptecznych p. Galie-, we Lwowie n p. 
Piotra Mikolasza. (135-tO;

K u r t  p a p ie ró w  i p ie n ię d zy .

K r a b ó w  7 czerw- 
Śreb. poi. śt. za lOOzł- 

— nowe obr. .  
zast. poi. bez k. 
o ty pol.lOOzłr. 

Ruble ros. za 100 n r .  
Talary p n . za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe au a tr .. 
Dukat w ażny.. . . 
Napoleon d’or . . J 
Pónmpcryały roayjs. 
Listy galio. nowe z k.

— stare s 
Oblig. indem. v 
AJk.k.g. bezk. idyw 
.  L.-Cz, z całą wpł.

W tw d e ń  6 czerw(t)
5 J Metaliki...............

Pożyczka naród. 
Akoye banku Wied.

— — kred.
Losy 5J z r. 1860 .
Srebro .....................
Londyn 10 funt.azter 
Dukat pojedynczy .

żądają piacą

113 111
121 117
74 72

402 392
171 166
186 181
82 80
124 122
5 95 5 80

10 10 9 90
10 30 10 5
79 50 78 50
82 75 81 75
71 — 69 —

238 233
182 177

złr. oent. |
60 30
70 10

726
184 50

88 50
123 25
125 50

5 91

W lw d w ió  6 czerw. żądają płacą

5 |  Metaliki na w. a. 66 10! 56 —
— Pożyczka naród. 70 50' 70 40
— Metaliki na m. k. 60 60 60 30
— Obi. ind. niż. Aus 87 50 87 —
— — czeskie 90 — 89 50
— — węgiers. 72 -4-i 71 50
— — chor.i b. 77 - 76 —
— — galicyjs.
— — buków.

69 75
68 —

69 - 
67 - -

— —- siedmgr. 67 75 67 —
Pożyczka głod. gal. 93 75 98 75

L is ty  za s ta w n e:
6J Banku nar. lósow. 90 40 90 20
4 i Galicyjskie. . . 77 50 77 —
6 i i Węgiersk. los.
5 j Bo den Cr. austr. 
P o łye zk i loteryjne: 
Losy pot. Z r. 1839

; 87 50 87 —
105 — 104

146 50 145 50
— — — 1854 79 25 78 76
— — — 1860 83 20 89 -
— — — 1864 78 70 78 50
— Como-Rente. 17 75 17 25
— Kredytowe 129 70 129 25
— tegl. par. na D. 39 50 68 50
— Ks. Esterhazy — 90
— Księcia Kaim. 31 - - 30 50
— — Palty  . 25 — 24

Losy ks. K lary . . .
— hr. St. G enois'.
— miasta Budy . .
— ks. W indisehgr.
— hr. W aldstein .
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . , .  

Ąkgus bank, ip rzem . 
B an iu  naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
K olei półn. Ferdynau.

— rządowój i r . - a .
— tachodniśj o. El.
— Pardubiokiój .
— połudn iow i . 

Galioyjakiśj . .
Czerniow. z wpł. 80 |
K u rta , zagraniczne.'

(Z nlwUfeiss) 
Ajnater. 100złh .y43  
A ugsg .l0 0 z ł.n r '5>4 
Berlin 100 ta l . . ’i *
Frankf. n .M .lO O loą 
Hamb. 100 mark. g 2 J
Londyn 10 fon. 2  3 
Paryż 100frank. S 3

Mai* paw*

26 — 25 -
*3 - 22 -
26 - 26 —
18 - 17 —
22 — 21 -
12 50 12 —
12 25 11 75

728 726 -
184 70 184 50
483 ^ 480 -
; -(* ■ • — i
229 20 329 -
142 60 142 -  

126 75126 25
201B25 200 75
236 — 235 50
180 50 180 -

104 75 104 25
104 75 1C4 50

105 — 104 75
93 60 93 -

125 75 125 50
50 — Q10 —

W aiuty.

Gesars. korony . . . 
lół korony „ 
lukat na wagę 

— — obrączL
Złoto a l m arco . . 
Napoleondory . . 
Suwereny . . ., 
hryderyki . . . . . .
Luidory (niemieckie)

angielskie
rosyjskie

Suwereny
Imperyały

-7  kąpony . . . 
Talary związkowe . 
P ruskie bilety kas. .'

k w ś w  5 czerwca
Duk a t . . . . . .  •
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk . 
Talar p r us k i . . . .
L isty gal. b. kup. w. a.

  — ra. k.
Obligi indem. b. kup. 
Aka. kol. cal. b. kun.

ta*4J% piso*

17 36 17 25
-»r. rrtt —

5 92 5 91
6 92 5 91
5 90 5 89

10 4 10 2
M I- . '

10 55 10 45
10 28 
ia  60

10 22
12 60

10 25 10 30
123 75 123 »ó
123 75 123 26

1 86 t  85
1 85J 1 85j

5 92 5 82
10 25 10 5

1 90 1 85
1 85 1 81

77 50 76 75
81 34 80 59
69 88 68 88
237 _ 233 75
188 - 180 —

Utmrum. 5 czerwca
Półńnperyały rubli 
Obligi skarbowe .  
Listy zast III okr. „ 

iMawoąMjflh 4. n 
Listy likwidacyjne *.

kupon K  
Akcye kolei żeL 

warsz.-wieden. ,
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. _
5} Fożyozka loteryjna

5 czerwca 
Banknoty a u s try a a . 
Polskie bilety b a n k ..

» Listy zastaw. 
Poznań, List. z a s t 4*/,

-  -  3 ( ‘/i

tPmaryi 6 czerwca 
Renta 3 '/,

b u n d y *  6 czerw. 
Konsole . . . . . .

żądają płaci

76 50 
7 l 25

6 26

61 33
1 8 l ł  

61 -
-  5*

' - i ’ ' 4 .  •
—  ____ j  '

69 -  
113 67 113 -

825
u;83j

68 |
811 82 |
1

—

70 35

9*1

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

O d c h o d z ą :
K rakow a  do W ied ń ia , W rocław ia  7*10 rano; 3.30 po 

i  i południu -  do W arszaw y  i W rocław ia  o godz. 
8 rano — do Lw ow a  10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do W ieliczki 11 r an i . 

z W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieozór: 
z G ran icy  do S tczakow y  o godzinie IX.*7 przed połu- 

dniem; 2.5 po południu, 
z S tczakow y do K rakow a  1.51 po południu; 
zo L w o w a  do K rakow a  6.10 rano; 6.60 wieozór; 
t  P rzem yślą  do K rakow a  0 rano. 
z W ieliczki do K rakow a  6.40 wieozór. 
z M ysłow ic  do K rakow a  1 po południu.

P n y e h o d * ą :
do K rakow a  z W iedn ia  9.4* rano: 7.45 wieczór.—z W ro

cław ia  o godzinie 9.45 ranó — «* W rocław ia , 
W a rn a w y , M ysłow ic  i S tczakow y  5.21 wieczór; 
że L w o w a  *-51 popołudniu; 6 .l i  rano— z Wie
lic zk i 6.16 wieozói.

do Przemyśla z K rakow a  4.43 po południu; 
do L w ow a  z  K rakow a  8 .99 rano; 8.36 wieozór 
do W iednia  z K ra ko w a  5.17 rano, 7.37 wieozór.

Cieionkami Drukarni ,CZASUa W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


